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minut w powietrzu. 

GUSTAW V., 
k11ól Szwecji, jest zapalo· 
nym tenisistą i bierze udział 
w turniejach Jako „Mr. O.". 

KRWAWY STRAJK W AME YCE 
50 tys. robotników por~uciło pracę, domagając się podwyżki płac. 
Kilku strajku,iącycb zabitych podczas starć z policją 

. Nowy Jork, 25 kwietnia. I Dokonano licznych ares~towań wśród wym szykuje się poważna akcja straj-l pia-:, zapr:.>wadzenia 40-godz~n. t~g;)d~1i~ 
Zapowiadany przez ameryka11skie 

1 
sprawców starć ulicznych, nawołują- kowa na tle żądań ekonomicznych. W: pracy, zapłaty za nadgodzmy i t. p., 

związki robotnicze strajk objął kilka ga \I cych robotników do stawiania czynne- zakładach „Chevrolet" porzuciło pra-1 wypowiadając się w pierwszym rzę· 
tęzi przemysłu. W Brooklynie strajkuje . go oporu w tadzy. r cę 3,000 robotników. i dzie przeciwko przesadnej racjonaliza-
kilkanaście tysięcy farbiarzy i znaczna Również w przemyśle samochodo- Robotnicy domagają się podwyżki\ cji pracy. „ 
ilość robotników pralni chemicznych.~ ~~ 
Przy!ączają się również do strajku szo
ferzy aut ciężarowych. 

Przewodniczący amerykafJ.skich 
7wi :Jk1'l\v zav. octowych, William Gre· 
en, oświadczy!, że coraz więcej fabryk 

Niemcy przygotowują si~ do wojny 
grom.adząc wielkie 1 ·, isy żywncśc-i. -Czy ludendotff zostanie naczelnym wodzem? 

przystępuje do ąkcii strajkowej. Mię· Wiede1i, 25 :rn ietnia. I Rozporządzenie to opiera się na do-j tytuł marszałka polnego, zaznaczając w 
dr,y innymi w stanie Nowy York porzn· Rzad niemiecki wydać miał - - we-· świadczeniach Niemiec z czasów woJ·ny I wydawanym przez siebie dwutygodnł· . . I . 
cito pracę 50,000 robotników„ dle nadeszłych tu intormacyj-w~zyst- 1 światowej i ma na celu zapobieżenie wy i ku „U Swietego Żródła Siły Niemiec· 

Podczas starcia między policią a kim burmistrzom wielkich i mniejszych 
1 
gJodzenia Niemiec przez ewentualną' kiej", iż generałem marszałkiem polnym 

strafkli]~cymj robotnikami, p~łicja zrcr miast niemieckich polecenie gromadze- i blokadę. można zostać zamianowanym, wodzem 
biła użytek z broni palnej, raniac kHkn· ńia środków żywności n~ wypadek woj/ Wiede1i, 25 kwietnia. wojskowym jednak stać się można tyt· 
1rnst~ .straJkulących. W Brooklynie kil·! ny. Żywność ta miałaby być przezna- j Gen. _ Ludembrff odrzucił, wedle do· ko przez swój własny talent. 
:a ,~:!!.. zo;;ało za,bitych,. czona wyłącznie dla ludności cywilnej. · niesic1i z Berlina, zaproponowany mu Ludendorff twierdzi następnie, że 

• duch łączności narodu stanowi zdrową 

Nagłl! zgon biuralfsty P-ngań s h110 , ner z~ 'S. I w łłiemczeo ~ t:'!~:.;:~ff~~~„;::i•::·\.::··~= 
n.a UtCy . :Jf.tlłeroDJi;U "~śq do utOJo;z'-'niu ądd~iefnef!o dzem wojskowym a duchem jego niema 

\_ wskule}i ata~u sercowego' · • tf'.!<fiśt:ioł. rn - żadnej różnky. 
Łódź, 25 kwietnia. · Berlin, 25 kwietnia. (PAT). l wopogań_ski _coraz bardziej zvskuje na Londyn, 25 kwietnia. 

(gr) Wczoraj wieczorem padł nagle Ruch nowopoga(1ski w Niemczech wpływach. „Star" zamieszcza sensacy'jną depe. 
na bruk 1· \ u • · · · k rozwija się w ostatnich czasach z znu- ! Aresztowaniom pastorów orotestan- • · · ... , \ u iczn~, przy u. r,01,\1c111s ieJ . . 1 t • . , . d d I 

1
. h , . h b" k 0 szę, jakoby rząd angielski był gotów Ja los miody męzczyzna. za wezwano do 1111cnną a ( vwnosc1ą, sw1a czaca· o a- c GC , zwa-,czaJącyc is uoa i,zeszv, t. ; 

1 t 
1 

Ni 
nięprzytonrnego pogotowie miejskie. Dy- 1 l~lrn idących pfanach jego orzvwódców. J Ml:lellera, towarzyszą masowe z,groma· ro.zpa rzec pr~ychyln e pos u aty e-
żnrny lekarz, przybyły po kilku minutach \ Sądząc _z _ pewnych ob.ia wów. JUożna j dzeoia_ D.c11tsclrn_ Olauibensbeweg-ung, na m1ec w sprawie ·zwrotu kolonu pod wa· 
stw!·erdzlŁ jedy~ie z~fon. I pr~yp:is:c.zać, że d~ż„enia do utworzeni~ ~t?rych otwarcie zwalcza sie chrześci- r~n~iem, ż~ Niemcy wrócą. przedtem do 

z ul'lmmcntow, znalezionych przy de „ruel?11e':'k!eg~ .k~sc1oła narodowego.• ianstwo. · . .. , , . • Ligi Naro~ow. 
nacie '"}111,-;a, iż b1, ł uim 3'7-letoi Józef prze~a"'.mJfł się l~tz n~wet w konkretneJ l Dla zastąPJema obrzedow kosc1e1-111111mm•m&m•••••••-
Kiila. hiLlraliwt z zawodu, zamieszkały fonme I c1es.zą Się ~v1etce a~tt?rvtatyw- nvcl; wprowadzono szereg n.owych rY· 1 p'oz· ar w m1eszkan1·u 
przy ul. h'.ohcińskKj s. Kina powraca! nym ·. poparct~m. Ro.wnoczesrne .z za~- . tuałow! opartych na t~advc1ach staro- ' 
na,jpntwcLr,· J 0 ;,11~ej cio domu i nagle za- strza iącym się k.onfhk~~m .w lome kos- : germansk1~h, np: prz~ slubach. oogrze- prywatnem · 
s!abł. Jaka byta przyczyna śmierci wy- ·. ciota ewani;chck1ego Niemiec. Ru.~h no- bach, konhrmaciach 1 t. d. , _ . 
każe sekcja z;wtok ,które przewieziono · v... ~}. . . Lódz, 25 kwtet_n~a_. 

~i~d&~()~~-l:~~~~jl\'~~ d~~~~~~i:r~~: Władze ~f~[~Wn'rv m·~;~[J ~łf lJm~·)ij·. 1~ lf 0[ ~o~ ~te~' 8~~j) ~b~t~h~J ;'o~~:o~e~i~~~~nridć~~ I i 1 ~ sławy KolskieJ, zam. przy ul. Narutow1-

w ~ d i " „ • j . • cza 49. Na miejsce przybył dmgi od-
Yi.HJf!'Y samo.rzą owe I Ostateczna dee}lzja min. Kościałkowskiego dział stra~y pożaFnej, .który przY:stąpił we Franc1· i · · do gaszenia pokoJu . sypialnego, za1ętego 

Lódi, 25 kwietnia. j czasowej wysokości. ogniem. Po uptywie pól godziny ogie1'1 
Gd J~tą się 5 maja (le). - Wczoraj odbyto się w sali · W dalszym ciągu omówiona zostata umiejscowiono. 

p .· r 1. . ., strąży ogniowej przy ul. 11-go Listopa- , sprawa pożyczki inwestycyjnej. Pra- Pastwą płomieni padl materac z łóż· 
(PA'l') Or! dn ?() kar~ze'1 -:~ 3\3w0i1e4tma:. da 4 ogólne zebranie pracownik6w miej-1 cownicy miejscy zgodzili się subskrybo- ka, pościel i firanki. Pożar powstał przez \. ' . "" wi .ma . gmm l . h . . t , . 1-.1· . kt, , . k . t . . Francji żyje pod znakiem przyg-0towari soc i ~z~ ecznosci pu„ ii::zneJ, na o~ :va? pi;izycz ę 1ąwes ycyJną oo sumy, nieostrożność, gdyż właścicielka miesz;. 

do wyborów samorządowych. ' rem orr..owrnny został cały sz~reg aktua1 Jakie zostaty zadeklarowane na konie- kania podeszła zbyt ·blisko ze świecą w 
Na ulicach miast, miasteczek i wsi u- n.ych sprJ~. . . . „ . rencii ~ięd~yz~iązkowej u p. komisa- ręką do okna, przy którem zajęła się fi-

kazały się jednakowych rozmiarów ta- Przedm10tem ozyw1one1 dyskusJI by- rza Wo_Jewodzk1ego. . ranka. . 
bli1_:e drewniane, na których pos.zczęgól- b sprawa !~·v,roc. doda!k~ ko~u!1al.ne· r~r,.. )# 

ne partie zawi.esily barwne afisze propa· go do .upos zen praco~mko~ .m1e1sk.1ch. Włamywacze podpal1l!l fabrykę 
gam1owe, zacftwala3ące o swoich kandy~'. .J~~ \~'!~domo ~ra.cown~cy m1~1s~y zw~ó I . li . . 
datów. Wybory odbę!lą się 5 maja. , I c~h się pr~ed sw1ętami do p. m~n: Kos- _ _ 

\Vszystkie gminy francuskie mają w j c:tałk?wsk1eg~, prosząc, aby .mimst~rs- _ . I rozpruh kasę ogniotrwałą 
t.Y:m d11iu dokonać wyboru radnych mu- , two .mterweniowalo w sprawie zmmej~ . ~ Białystok, 25 kwietnia. łej. Paistwą płomieni pa·dły wszystkie 
nicypalnych w ogólnej liczbie 450.000 o- szema d?datku. komun~lnego przez en: Dokonano tu w tajemniczych oikołiioz · księgi ha..ndlorwe firmy, róż.ne dokume~ 
sób. ~ decką większosć radziecką W Lodzi nośdach podpalenia fabryki wk<na fit·· ty i duży zapas sukna, m .in. częśc s.uk· 

Gminy poniżej 500 mieszkańców wy- o 50 proc. . . my Leon Polak i Sy:ni0iwie przy ul. Ku· na, przejętego już przez 1ntende111.im:ę 
J:iie,rają m\nilmu.n 10 radnych, gminy do . Zebr<:nym zak?munikowa!?.9, ~e p. pieckiej. wioj1skową. · · . . 
!~OO mieszkańców -:- 12 radnych, do mm. I<~sctałkowsk! ~decydował Stę U• Przec~od;zący tą ulicą w. -_godzinach , Właściciele obliczają stratę . ·!\a 
.::0.00 - - 16, do 3500 - 21, do 10.000 - 1 trzymai.: w roku b1ezącym .dodatek ~o; nocny·ch 1eden z praico1wmkow elek· 70.000 zł. Budynki były . ubezipiecizone 
23, do 30.000 - 27, do 40.000 - 30. do : munalny w dotychczasowe] wysokosct. trowni ujrzał wydobywająee się z p\xł· na SO.OOO zł. 
50'.~00 - 32'. .do. 60.000. - 34_ r~dnych, I ~a~azie i7~t tylko kwesti~ co do ur~ęd• 1 ziemi fab.ryk~ kłęby . dymu~ Zaalar~o- . W ,spra.wie t_ajemniczego podipa:leni~ 
gnuny powyzeJ 60.000 m1esz.kancow wy- , mkow m1e,sk1ch ~trzymu]~cych w~zs~e I wał na:tychmia~t. str~~ o~mo~ą, . kto.ra 1 włamani~ prowadizone są energiczne 
l11era1.ą 36 radny~h. . I pobOr:y ~edług 1 1 ~ stopnia upos~zema. ,p~zybyła na ~ie1sce 1 przystąpiła , do ak· doichodzerna. M. in. ustalono, że budy~ 

M.iasto Paryz wybiera 90 radnych. , W na1bhzszych dmach zadecydu1e się, c11 ratunkorwe1. nek został podpalony w 4-ch miejscach. 
J\liasto Lyon - 57. j czy i ci pracownicy miejscy będa otrzy. Jak się okazało, p!'ócz podpalenia,; . Istnieje przypuszczenie, że fabrykę 

· mywać dodatek komunalny w dotych· dokonano włamania do kasy ogniołrwa• podpalili włamywacze. . 
~>WlW~. a- m1ee•t~a11111111„„„tm!ill„„„..,,„., •• cu..,.~~~~~i!Rln1B11111lllll!!l„mlllllm„„„„„„11111111i111„„~cNt•tlim_.„„.,.lllil!lm·ama-m•ic=:-s•mwl!'.lli•>i11111lillllllllil~·••a·RP••am;aawi!l!l'ME~uP!JIA~w:nu· ~-'-lllll!llllW!IE~ 

Premio.wa Pożyc~ka lnwes~ycyina.! t.o wielkie koło·-rozpa:dowe, k~óre po.fU$ZY z _m~rt~ 
·wego punktu tysiące ·drobnych kołek-bezrobotnych obywc-tel1 Rzeczypospoł.itej. 
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·„Po~iu~iwany llłowi~t ~tóry . ~i~~liał w wrnii!nio"... ~:~~~:&;:~~~~~E·:!:·: 
Nie,sam_owite og~osze, ni_e Raryti:\nina, który chciał v... przyjaci4łltą. Mam wrażenie, że j'<lsł Pan zbyt 

d d ł Ż - ~ wybfedą:f s\wro dotychczas nie mógł znaleźć dla 

ac Zie o z YCla „sw1ata podziemnf3'go".-Wytworny siebie odpowiedniej ;i:ony, Jest Pan bowiem w 

. hoch. SZłi-lpJ,:ar W"b~'07ił tłumacza z op e ii tyQi wi~ką1 że p.owinie.n ;uz mieć wiasne ognii;ko 
,,.. -' P"11t ... .,.. -1 clqrnowe, kochaną i kocb<ijącą osobę z którą 

(z) 'W_ PlS~ach paryskich ~kaza!p ste \loąc\ą ~~cyfipzqeJ gwary wtęzi~nnef i iż spędzi~i pq~ainą Uośf lał W włezi~·, lllożnąpy po pracy prri;yjafoie pogawędzić_ Niech 

o~lo~zem~, ~tore wyw.oł~ło memale zdu przestępczej. Iniach po obu stronadi kanału. Pan poprosi znajomych, albo k;ewnych ażeby 

m1em.e w~rod czytel.mkow. Treść jego Tłumacz, który znał zresztą dosko- Wybór padł na hochsztapera o WY• Panu przedstawili kogoś odr.owicociego i!o mał-

brzmtała Ja~ następu]~: nale angielski zdał sobie sprawę, że do l twornych manierach. Po krótkim egza- 1 żeństwa, skoro Pan sam jest jakoś pod tym 

. „Pos~uk1wany męz~zyzna, który spę dokładuego oddania wszystkich charak- l minie wyszło najaw, że zna on nie tylko 1 względem niezaradny. Pros:z:ę również nie i;otę· 

dztł d!uzszy czas W Wl~zieniacb angieł· terystycznych Wyrazów, które nadają j gwa: ę przestępców, lecz jest doskonale l piać kobiet, które zwracają uwagę !!a ~1 :·onę ma· 

skich I francuskich i moze to udowodnić powieści specyficzne piękno, wiadomo- ; obznaJomiony z całą klasyczną prozą ! terjalną, albowiem jest to właściwe każdemu 

dokumentami„. ści jego są niewystarczające. Nie znał I francuską. I człowiekowi, który wie, co to bi.eda i lęka S<ię 

Rozwiąz~nie zagadki teifo niezwykle również odpowiedni1ków tej gwary w I Gdy wklopotany wydawca zapytał jej, Niech Pan nie szuka na zonę zbyt młodej 

go <?głoszenia było proste. Mianowicię: języlku francuskim. I c>ryginalucgo współpracownika O hono- panny, któraby chciała jeszcze użyć swiata, ba· 

pewien znany wyda wca paryski zamie· Nie mając innego wyjścia, przyznał ! rarjum, ten odpad z wielkim gestem, że wić się i chodzić na tańce dokąd Pan nie mógł

rz!łt. :"Yda~ W. Języku francuskim po- się wydawcy, że nie poradzi sobie z tłu- ! sprawa ta od-grywa znaczenie drugo· by .jej, z wiadomych względów, towarzyszyć. 

w1esc ang1~ls~1ego autora. Wręczył w maczeniem. Nie pozostało tedy nic inne- 1 rzędne, gdyż wdzięczny jest losowi, że o wiele lepsza i odpowiedniejsza b~dzie dia Pa· 

tym ~e~u ksiązkę swemu stałemu tłuma- go, jak odszukanie za pomocą ogloszcfl I spefnił wielkie marzenie jego życia -- na osoba, która już ma pierwsz;i młodoś.; poza 

C?OWI 1 wyznaczył mu t~rmin dostawy człowieka, który zna z wlasnego do- l nawiąza-nie lwntalctu z literaturą. sobą i która już w życiu trochę :,Jrzeżyła, a obec

I?rzetlµmaczonej powieści. Tłumacz zaj- świaodczenia gwarę zarówno przestęp- j To rr,ówiąc, nowy spółpracownik I nie szuka jedynie spokoju i męskiej op!0ki. Ta

„fzal do manuskryptu i przekonał się ku ców angielskich jak i francuskich. . najwię.kszeg c. wydawnictwa paryskiego ! kich kobiet jest ba.rdzo wiei~ .i dziwię się. że 

. swemu przerażeniu, że akcja rozgrywa Nazajutrz po ukazaniu się ogłoszenia poci:isnąl SWC!{() chlebodawcę do okna, I Pan ich dotychczas na ilrodze swego życia nie 

się we ~rancus~ich i angielskich więzle- zglosilo się aż jedenastu kandydatów, pokazuja c mu stojące na ulicy nowe luk· spotkał. . 

11lac1t, ·i język naszpikowany Jest wielką którzy wykazali się dokumentarycznic, susowe auto i °"'}·galowanego szofera. Niech Pan się uważnie i·ozejrzy i me szuka 

Jak S·pa_ dza dz1en" Marlena· 0·1~etr1·ch,;::::~,:~. :::i::·~~~.·~:::.:.:::::: „ I ' „CZARNA HANKA" z LODZI: Serdecznie 

J 6 30 
dziękuję Pani za życzenia wesołych świąt I za• 

uż o . . rozpoczyna się praca w wvtwórn i.-0 1 O-ej -kąpiel, pot~m wizyta ryłam Pani również moje życzenia, które jednak 

U ubóstwianej· CÓfeCZKi 0 aodz. 12 -naJ· cięższy punkt programu· obiad będ~ już z~pnvne sp~źnione. M~i korespouden.: 
' ~ - • ' ci me wątpią chyba, ze zawsze, n1etylko z okazJi 

. podczas którego nie WOino jeść... świ~t życzę i°? ~szystkiego najlepszego,. Pyta 

S t " „ I . „ a I . d t , 11 I Pam o wskazowk1, tyczące pisania llsfow do 

ł y n ny ' V am p -n Ie w o n I cą r ~ i(~ 3 my § p r ,Q u ce n o w l znajomych chłopców. . Pierwszą zatem wskazów-

• . ~ , , "' . I , , , • , . H , • ! ką jest ta, że listy nie powinny być napusz-One 

(z} Społpraico·wruk „Paris Midi , kto szme1szy moment dnia - oswiadcza Mar •których artystka posiada 60 -·-· na1roz- . i sztuczne. Nie wiem n.apnykład czemuby Pa· 

ry prze.z parę dni mieszkał w tym samym lena. ; maHszych maści i zabarwienia. I ni nie miała pisać tak szczerze, prosto i otwar• 

.hofelu. co Marlena Dietrich, uzyskał ze . - Dlaczego? - zapytuje zdumiony i Od godz. 1-ej do 4-ei artystka czyta' cie, Jak Pani pisze do mnie?„. 

sł~:wną gwiazdą filmową ciekawy wy~ dziennikar.z. . . . . ! potem :wypija s~klankę herbaty, obficie I Najlepsza metoda - to p.isać tak, jak się 

wiad. - Bo 1estem wowczas ws:::1ekle _głod ~ zaprawioną sokiem cytrynowym. myśli, nie szukając górnolo.tnych słów, ani wy· 

Madena opowiadała, że zanim wstą : na. Ale nie wolno mi nic ieść. Trochę sa ! - Palę, ja~ ·komin - wyjaśni;;s Mar- szukanych zwrotów, Szczerze i poprostu 0 wszy-

?iła do filmu, była ,gu":ernatką, .u~ziela-1 łaty, odrobin.ę ś~iet~n,v ! owoce - oto ; h.~'!a -; ~aj~niej trzydzieści papierosów '. stkiem .co Panią inte~~suje i o wszystkiem co 

Jąc dzie~iom D1e~1eck1m . l~kcyJ Języka wszystko, o tl~ me hczyc małe.go kawał i dz1enn1e .L •• J~dno ~ygar<!I • I się Pa& w danej chwili nasunęło na myśl. 

f~ancusk1eg?, R~wnoczesme oddawał~ I ka słoneg? b1szkoph1: o rozm!arach .. 4 i O ~-e1. konczy się dz1en pracy ~ar- 1· Cieszę się, że znalazła Pani rozrywkę w ko

s1ę z zamiłowaniem grze skrzypcowe) I centymetrow. RozuIDJe pan, ze to me , leny Dietrich, ktora układa się o te1 go-
1 
respo~dencji, Do mnie oczywiście może Pani 

~Jd~by nie p_rz~padek,, życie jej uło~yło jest zbyt ~fale dla ,człowieka, ob?arzo· ) dzinie do s:iu. W przyię.ciac~ - g'.11~ .i : pisać ilekroć Pani zec~ce i ilekroć poczuje Pa

'.DV się · zupełnie tnaczeJ. ·, · nego nor·malnym apetytem. Ale Jestem : festynach bierze ona itdz1a:ł me częscieJ, j ni do tego ochotę. LI:rt, I'! który Pani 11yb „ ... ~ 
Mianowicie w pueddzie!l jej wystę . niewolnicą reklamy i mnich , „µroducen~·! nire iest t~ koniecznie polrZiebne. stal adł'esetowi przed kilku dniami .dcręc"'ony. 

~~~0łl.S~Ji,,watorium, który miał zade,.. .1· tów'-'. Co wieczór .Qlułizę spra;wcfaać mą-1 Rozmowy telefonicizne z Europą, od~ „BJ~OND WENUS" w POZNANIU: M<Un 

cy~ować o dalsz~j jej karjer~e muzycz- wagę, która nie może przekraczać 56 bywane przez ar!ystkę podczas dość wrażenie, że się jednak nikt nie domyśli o kogo 

·ne1 1 Marlena zwichnęła sobie palec u 1 kil. ! częstych wypadkow do Nowego Jorku 
1 
chodzi i dlatego odpisuję na łamach pisma, Po

lew~j ręki i nie mo;gła wobec tego wziąć I' Jedzenie zajmuje ~ Ma_rleny 8 mi?ut 1- kosztuj~ ją - licząc na francus~ą wa : winna Pani zatem słuchać matki, albowiem Jel 

uduału w konkursie. czasu. Potem następu1e wizyta u psow, lutę - kazdQ.r!l.zowo 17.000 frankow. tdanie Jest w tym wypadku ·najsłuszniejsze, Ma· 

- Moja chora lewa ręka nie wie- ;~-coooooo~.--;~;:~~xoooooo:::oococoocooooooo ,n~Y)('.C Io _ to jest jeszcze :r.a}Vsze więcej niż - nic, 

działa - opowiada „vamp", - że pra· B k .
1 

·. k · d t · I ·· a nie trzeba zapominać o tem, że kryzys jest 

w~ podpi~~ła. kontrakt z jednym z tea-, o s·ar WYr"Ufhn_ n~zowr n nn en ys a przejściowy i, ze zie c~asy min~ T~zeb~ je jed-

trow berlmskrch'. . . , i J.I '9 l1L „ l Ja l.b 1-F ';,I ~ nak. przetrwać, Te .~siem. godzi? d~1ennie, kt.óre 

, P,otem n~stą~iła z-r1:a1omos~ ze Ste~nl Oryginalna "'em.:„,,,. lekar"'a k'óry padł ofiarą pacjenta-atlety Pamą wyczerpują. hzy~zn1e, .da1 ą 1ednak osiem 

Bergiem - 1 mo1a kariera filmowa stę ; · "' :nu "' ' ~ godzin czasu, ktory me moze być wyzyskany 

rozpo·częła. Powodze.nie „Błękitnego (z) Do pewnego dentysty nowojorskie Lecz wzJ:!niewany postępowaniem 1 na rozmyślanie o tem, że życie jest złe, a świat 

motyla" ;· ostatec~nie wzmocniłq tno•je ~o zgło·sił się przed paru dniami znany boksera, po·stanowił się lekarz zemśoić. nieciekawy. Gdyby miała Pani więcej wolnego 

stanowisko w filmie. 1 bokser, który odznaczał się niezwykłą \V/ezwał mianowicie policję, zawiadamia czasu, czułaby . się Pani z11.acznie gorzej psychicz-

-Gdybym miała jednak rozpocząć . siłą fizyczną. Miał on spuchnięty lewy jąc ją, że pod wpływem bólu, pacjent nie i po pewnym czasie zatęskniłaby do uregu

swe żvcie' od początku - kontynuowała ! policzek i przedstawiał obraz nędzy i roz jego wpadł w atak szału. Czterej zdro· lowanego trybu życia. Moie się Pani rozeJrzy 

artystka - zdaje tni się, że poświęci- : paczy, błagając lekarza, by w jakiś spo- wi policjanci udali się do pokoju ordyna i znajdzie jakieś prywatne zajęcie, ale zanim 

łahv1:11 się wyłącznie muzyce. Schumann sób uwolnił go od nieznośnego bólu zę· cyjnego, w którym biedny bokser zajął Pani poszu,kiwania nie zost.aną uwieńczone po· 

i Beethoven do tej pory są nioimi najlep . ba. - Zaledwie jednak dentysta zabrał miejsce na krześle lekarskiem, wijąc się myślnym rezultatem nie wolno Pani rezygnować 

szymi przyjaciółmi na tym świecie. I się do czyszczenia zęba, gdy bokser za· z bólu. Policjanci przytrzymali go z ca- z tego co się posiada, Powinna Pani jed11,ak 

. Przy okazji Marlena Dietrich opo- wył .z bólu i żelaznym chwytem ręki '!IY ły.ch sił na fotel?, a ~ów;cz~s 1.eka;z z poza biurern starać się pozn~ć nowych ludzi. i 

wiedziała dziennikarzowi jak spędza rzucił lekarza przez okno, posyła1ąc wielką satysfakc1ą wiercił t wiercił w wolny od pracy czas spędzac w townrzystw1e. 

swói dzień robo·czy. ' wślad za nim, narzędzie tortur -- maszy chorym zębie, a następnie bez znieczu- Może się Pani w tym celu zapisze do ialdejś 

, W okresie nakręcenia filmu, wstaje nę do czyszcze.nia zęb?~· . I lenia, wy~wał bokserowi a~ 2 .zęby. . . organizac!i społecz~ej, albo klubu spor~<Jweg?. 

o 6-~I godzinie i już 0 6.30 jest w wyt-1 Na s.zczęśc1e, pokoi ordynacyiny le- W koncu lekarz uwolruł meszczęsh- Przyda się to Pani szczególnie w okresie zbh

wórni. W okresie , bezrobocia" ~ nie karza mieścił się na parterze położoneJ , wego z fotelu, oznajmiając mu uprzejmie żającego się lata, albowiem zhforowe wyciecz• 

wstaje orzed dziesiąt~. · w ogrodzie willi i droga, jaką o-dbył den '. że postawi mu w rachunku tylk"' złama- ki i inne rozrywki są wówc:zns na porządku 

· ' - Jestem patentowanym len-iem _ tysta, nie była zbyt długa. Upadł on · ną maszynę, albowiem osobista krzywda dziennym. Żyjemy obecnie w okresie iyc.la ze· 

tłumaczy z rozbrajaiącym uśmiechem. zresztą na miękką murawę, nie dozna· j jakiej doznał, w<thodzi w skład jes1o rv- społowego i każda jednostka stojąca samo~nie 

O 10-ei Marlena wchodzi do basenu, po jąc żadneJ!o szwanku. . zyka zaw0<JoweJ!o. n~ u~oczu, n~zeka na nudy i odczuwa brak ży-

~żlioii;w~~d:e~e~~t~~ l~::;!.~e~ł:~l~ Transporty n·1ewo•niko' w· z Afryk·1 . do Az1·1· C18 ~:~:y~~:ro~a!'1sała .o mężczyznach i ich 

'cznych kąpieli. Skolei następµje wizyta I ~ 11lec~ęc1 . do mał~nst.w~ Je~t. zut>ełnie słus~n~ 

tl córec.zki, którą ubóstwia po.nade wszy- Rząd Hedtasu ciągnie zyski z haniebnego procederu l św1a~~zy ·o Pani. wnik~IW?SCJ, Ale to. przec1ez 

stko. Matka i córka poświęcają się mu· przem1~1e: . albowtem. zyc1e kaw~I~rsk1e pierw. 

· d ł d • (z) Za·masko~"ane niewolnictwo is tnie tyle usankc1' onowa:ne "rzez rząd, że po· czy pózmeJ zaczyna się pnyknyc 1 w rezulta-
zyce o po u ma. . „. " 1 'b d · · k · · 

- A o dwunastei następuje najstra- ie pod mzmaitemi. postaciami w wielu biera on specj.alną ~aninę od każdego c e . na1 ar zie1 ~awet up.arty . awal~r ;_,mien~a 

....-.•11 krajach, mimo że o.ficialnie zostało ono sprzedanego niewolnika. Puez Morze swo1e przekonarua. Raz Jeszcze pow•a~zam, ze 

. skas•owane we wszystkich państwach Czerwone odbywa się ożywiony trans- I nie należy rezygnować ze wszystkiego, ;,'):lynie 

Anfom:atyczny rozkład iazdy ~?rze~cijańsk~c?,. ~ó~nież więk~z.ość k~a port niewo.Jni~~w z Afrvki do Azji, }tt~-,, dlatego, że żyjemy w okresi"' p-rz~iśc.i~.wrm .. 
U U 1ow niechrzesc11ansk1ch całkow1c1e zame ry wbrew o,fic1alnym . zakazom, kwitnie PANI F, N. w LODZI: Przy1ac101kę trzeba 

· Na londyńskim dworcu kolejowym „Vie- chała tego hańbiącego procederu. Ponie i prosperuje. !obie samemu znahźć, albowiem musi posia· 

loda" zainstalowany został ni_edawno aparat, od-1 waż jednak Koran toleruje niewolnictwo Pielgrzymki do Mekki sprzyjają w ,, dać pewne zalety, które odróżniają ją właśnie 
powiadający automatycznie na pytania w sprawie frudino jest wykorzenić na ziemiach mu- znacznej mierze prosperowaniu .niewol· &pośród ogółu koleżanek. Mam wrażenie, że na 

fozkładu poćiągów. W aparacie tym anajduje zułmańskich handel ludźmi. nictwa. Tu zresztą handel niewolnikami kursach, na które Pani uczęszcza . nie hrak (est 

się oświetlone okienko, w kt6rem wywie11zona Dawniej, o liczebności . niewolników i handel żywym towarem idą ręka w rę· j dziewcząt, któr„hv Pani ~od każdym względem 

j~st lista stacyj, mających połączenie z dwor- tego lub innego plemienia, decydował kę. Niezawsze obiektem są białe kobie- odpowiadały, · 

~em „Victoria::, Każdej stacji odpowiada spe- wynik walki pomiędzy niemi. ZW-Vcięże· ty. Wielkim p.opytem cieszą się kobiety 

cjalny numer, u dołu zaś okienka znafduje się! ni zostawali niewolnikami zwycięzców. o czekoladowe~ zabar~ieniu skóry. . 1~~~~1IJl!]J.~H~~i;J~~OO!iJ~ 

klawiatura z oc!powiedniemi .nu~eram.i. ~a na:\ pziś, takie zał~t:wianie spr~";'Y. nale~y • W7 francuskich k~lon1ach Afryki, me 

ciśnięciem klawisza, odpow1ada1,woego ząda?eJ i 1uż do przeszł.osc·1, tembardzie1, ze w me i wolmcy. tw?rzą spec1alną klas~, tak sa~ · 
1 

!ltacji, wyskakuje w okienku rozkład wszystkich 1 których częściach czarne_!!o lądu, za upra I mo dz1e1e się w sercu Bornea 1 w Nowej 1 M, ~ ... „ 
pociągów jakie kursują pomiędzy tą stacją a i wianie handlu niewolnikami, grozi kara I Gwinei, gdzie bs ich jest lepszy, niż los~ L ~ ::;--,· 
Londyne~. Podobne aparaty zainstalowane ma· śmierci. !zaprzedanych na całe życie niewolni-{ ...::.: _,. ~· 

ją bvć i DA innvch dworcach londvńskich.. 1 Mimo to, w Hedżasie nprz. istnieją ków w innych cześciach Afryki i Azii. _ _ _ . 

oficjalne rvnki niewolnicze. które sa o · ~i!tl!JOOt!J~lił!tf~IXl!łl~R.fl~~; 



„ 

ST~ESżc:ZENIE POCZATKU POWIESCI. Jak się przedstawiała naprawdę sprawa A Julita nachyliła się nad nim i zapy-,Następnie ~prawdz'ił dolne pokoje. Wszy 
Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- ezat:nego auta? ... Czy Krzewicki ma coś tata karmelkowo-slodkim głosikiem: stkie drzwi tak samo były pozamykane. 

dziwa dziewczyna jest Pomywaczka w nocnym wspólnego ze zniknięciem ttanki?„. - Proszę mi wybaczyć, że przedtem Więc chyba coś tam się działo na 
lokalu .. Al ha tros", gdzie występuje tajemnicza , · 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- Robert nie mógł narazie znaleźć od- byłam taka szorstka... A~e naprawdę gorze ... 
lita'·. On jest synem kamerdynera, ona - bra- powiedzi na te pytania, ale sądził, że po dość długo czekałam na uhcy... . W~ze~ł na sch?dy.. , . . , . 
bian~'l· ~ulitą K.rasnowską. Hanka kor.ha się byt w pałacu wyjaśni mu te wszystkie -~ie gniewam się.° to, !as~~~a pam. W1~dz.1al, gdzie m1esc1 się. gaomet 
pota1em01e w pięknym tancerzu, lecz on nie zagadki ... Instynktownie wyczuwał, że 1 Julit.a przysun.ęł.a się don bhzeJ„. Czuł Krzew1ck1ego. B.yt ta,m P. rz.ec1 e wraz 
zwraca na nią uwagi. t dd h z G N ł d k 

. Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada tu mieści się źródło wszelkich tajemnic, I na sweJ warzY_ J~J gor~cy o e~ :·· a- ~ rzegorzem: ie ~?g. s1~ JC na . z~r-
nagl~ na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna I jakie trapiły go ostatnio. pach pudru drazml .go ~1es~mow1c1e... , Jentować, gd~1e 1.mesc1. się sypialma. 
we !raku po~biegł do nieruch~mą .leż.ące! tan· W całym pałacu panowała zupełna - .A. czy ... ~ow1edz1al się pan czegos Sprawdzał więc po kolei. . . . 
cer~i .. pr~yłozył ucho ~o obnazonei pier:.1 I o- . a C .b K e 'cki udał się już na w moJeJ sprawie? - zapytała nagle. l Na g(>rnym korytarzu i w s1em pano-
z~aim~I .. ze tancerka me żyje. Na .iei r~mie- cisz · zyk; Y rz WJ ~ • Więc tak? ... Więc Julita miała jakieś wał spokój, przerywany tylko tern sa-
nm widniał krwawy znak w kształcie tróikiita. spoczyne . t . t T ? p w · C żby Krzew'ck' tego 
Ptzybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka Na parterze mieściło się kilka pokoi.1 P!YWa ne m eresy .z omaszem. ··: r.ze 1 n~em · yciem. zy . 1 1, . 
żyJa jeszcze w chwili, gdy badał ją Jegomość Robert próbował otworzyć drzwi, kcz I c1wko _koi:nu?.„ Chyba .. tylko ~1ze~1~ me słyszal?: .. To było me .do pom_Yslema 
w7 fra.ku. Szukan.? g~ po całym lokalu, lecz wszystkie były zamknięte. Przypomniał I Krzew1c~1emu.„ Ale co JeJ odpow1edz1ec: R.obert pam1~t~t:. --. trzec~e drzwi na le
taiemmczy „lekarz znikł bez śladu. b. . r k 

11 
t ... 1 I - N1estetf ... - odparł na wszellq wo ... Tam m1esc1ł się gabmet. Otworzył 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. so ie, ze z ~ !CY ? na a par erze mt„ Y wypadek. - Nie mogłem dotychczas zba ostrożnie drzwi. 
ui!-za~szy ją be~ n:iaski. · stwi.er~zil ku . swemu spus~czone zaluzJe ... Co tam było w tych I dać dokładnie ale to się chyba wkrótce Gabinet był pusty. Zaświecił latarką. 
wielkiemu przerazemu. że to me iest Julita Kra- pokoJach?... · , . ' J d k k' 1 ł · b' k 
snowska, iego partnerka. lecz nieznana kobieta. Zerknął na górę. ~wiatto na schodach wyJasm.... , . . . , . . - e nym s o iem zna ~z się przy mr u 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że n_iezna- było zgaszone. Wszyscy już spali. s:nż- Odpow1ed~ ta~a . me me mow1ła, a Je- Szuflady . były zam.kmęte .. Dla ~oberta 
ioma tancerka została w podstępny sposob za- b d podobnie również dnak uspraw1edhw1ata go do pewnego był to Jednak drobiazg. K1lkummutowa 
mordowana: . . . a praw 0 . . ··: stopnia. manipulacja umożliwiła mu otwarcie 

Nadkomis~rz L~s1ck1. pro~adzący śled~two Przypommała mu się Stasi:?. Ale Julita nie zadowoliła się tą wymi szuflad bez naruszenia zamków. 
w łel sprawie, staie wobec n ~erozwqzalne] za- r . d . s'm1·e 'h I • • • • z . ł d z I t • 
gadki. Grzegorz zezna!. że Julita :<rasnowska. --: aJ?a . z1ewczyna .... - u, 1,;. - , JaJącą odpow1edz1ą. aJrza o wnętrza. na azi tam Ja-
iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- nął się taJemmczo. - Nale~ał?bY z. m~ - Pamiętaj pan, że pana czynię od- kieś papiery z dlugiemi szeregami cyfr. 
st~wionei przez. jej ojca, „hrabiego Krasnow- wejść w ściślejsze porozum1eme ... W1~a~ powiedzialnym za te, co się stanie... Nie rozumiał co to ma znaczyć. Schował 
s~1ego, któ~y zg1:1ąl w RosJl. v.:raz z żoną. Pie; durzy się mocno w tym Tomaszu ... Jezeh Co się ma stać - pomyślał Robert.- papiery spowrotem do szuflady. W dru-
~ą.d~;Śt z!~~fan~e:;u b;n~hwil~!.!li~ko~~e~it;z~~~~ go, się dłużej potrzyma, można będzie 1 O czem ~na mówi? .. : Ale 1!1us~ udawać 1 giej był jakiś list ,z f~ancuski.m znaczkiem 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra-1 cos skorzystać... . . wszechwiedzącego, zeby się me wsypać pocztowym. Tresć hstu napisana była po 
s~owski przed ś1i:i ercią wręczył testam~nt oi~u Otworzył dr~~J, w10d~ce na podwó- A ona cią~nęfa .dal~j: . fra~cusk~, ale ~obc:rt z~al. dosJrnn~le ~il~ 
Grz~g~rza._ a ponieważ ~tarr Lubow me moze rze ... Tam rówmez było ciemno I pusto. _ Obawiam się, ze to moze nastą- ka Językow, między mm1 zas rowmez 
się iuz ~aki~rm sprawami zaimować ~e względu\ Zajrzał do garażu. Przy ścianie stała I pić lada dzień ... Pan jest przecie tutaj . francuski. Mimo to list ten był dlań bar-
n a swó1 wiek, przeto sprawę tę u1ąl w $We i· z· palił lampkę elektry · , ł · l J · · I d · · t 
ręce miody Grzegorz. czarn~ imuzyna. a - · „swoim' cz owie ~ 1Ę,m... a wiem. ze . zo mezrozum1a y. 

Nad ranem policia odmlazla prawdziwą Ju- czną 1 począł oglądać maszynę. Krzewicki często nawet zwraca się do I Po przetlomaczeniu Qowiem brzmial 
li~ę K rasn~wskq, kt?ra w stan.ie naw~ólpr~y- Napozór nie różniła się niczem od ty- pana w sprawie różnych porad... Ale on następująco: 
tomn ym lezała z.a m·as!em . . Ju~1ta potw1~rdzila. sięcy innych podobnych aut ale już przy niech pan nie sądzi. że tylko u niego mo- Powrócić do Paryża. Zatrzyma-
ż~ Jest spadkob1ercz.vma w1e/k1eJ fortuny, lecz b' . h I d · h u' b t l t / · ś b" J t f' · t k I '1' d k t p I i 
i ednocześnie oskarżyła· Grzegorza 0 to, że on po 1eznyc og ę zma~ i,o er zna az ! ze pan co z.aro 1;... a po ra 1ę się a , ny a u.ne s o razy. a en e surowo 
i<i .~laśnie wywi(izł za miast::>, chcąc zagarną~ we wnętrzu sprytme ·zamaskowaną samo odwdz1ęczyc... _ . l wzbromone. Ukfc,ny dla krewnych 
ieH na!::itek. Grzegorz iest zdutniony teml ze- skrytkę na broń. Znalazł w tym schowku r ....::.: Ja to doskonale rozumiem, proszef i znajomych szczególnie dla Araba. 
1.:n_aniam ~ 1 t"".it:••iu. te to !clan.JS!wo. Nast.ęp- dwa rewolwery i większą ilość na'1oi. · pani - odpart Robert - ale narazie na- . NU. Nudzę się tu ogromnie .. Postaraj 
ll~O dma Julita COfnęla zeznania, kompromitu- w~ -- f1'· •·t - · " f • ·1 - - • · b - 'dći " firi."' ni' ł-><. . • » ;.łf p ~ '· '- · ' dl • • W " 
ią~e· Grzegorza, tłumacząc się przywidLeniami . szys l\.O ? ~Ozó.:. aw1 ~a m,ie1.scu, a Y praw " 1.t: 1an:;rt1 Cfl\.1h,J .„ os1aram się . się .a rnme o .zn.1anę. asz„. . 
i nerwowa chorr,bą. , me nasuwac mkomu podeJrzen, ze w lla- to załatwić... l Podpis był meczytelny. Robert me 

w drod.ze po•vrotnej do domu Grzegorz nat- rażu przeprowadzano ręwizję. - Niech pan pamięta... To dla mnie miat czasu zastanawiać się obecnie nad 
knql się na tajemnicze~~. „lekarza", ktpre~o W chwili, gdy pakował spowrotem bardzo ważne... ; treścią tego dziwnego listu, więc tylko 
chce odda~ w ręc.e. P~licii .. lecz dowladuJe i.ii; broń do schowka do uszu jego doleciał W tej chwili na górze rozległy się ja- przepisał na kartce jego treść, a oryginał 
od _nadkom1sarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- d 1 d k R b · t bk k" ś k k' J 1·t- - ·· · · t 1 · d · ł d fl d p nia.rzem jest prokurator Piotr Czyblrski . o g os zw on a. o er szy o zam- 1e ro 1. u 1 a spowazma a nag e 1 a wcisną spowrotem o szu a :y . oza-

w domu Grzegorz zostaje list. w· którym kną! garaż i P?bieg;l do sieni. Przed J?ała- ł~ znak sy.re~u rozmówcy, ażeby zawró tern znalazł w ~iurku n:inóstwo innych 
anonjrnowy autor. nazywając siebie „Robertem", cykiem czermata Jakaś postać, naciska- c1ł do dyzurk1. I szpargałów, mezw 1 acaJących swą tre-
uTawi.~ się z nim na szóstą wieczór w 'iarze jąc raz po raz dzwonek. Z góry rozległ się głos Krzewickiego: . ścią specjalnej uwagi. Zamknąt wic;c szu . 
„ŁaTby · G d . d j 

1 
: .d Robert poznał postać Julity. - Kto tam jest?... 11 flady i jeszcze raz rozejrzał się i:;o gabi-

am rzegorz owia u e s ę, „e zamor o- Ot ł d · T j d ł ł dk" t · · 
waha na dancingu kobieta nazywa się Marta wor~y rzw1. . 'J • - ? a .•• - o par a s o Im g OSI- necie. . . . 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie - Cóz to z Tomaszem się stało!. - ktem Julita. I W kącie stała W1elka ogn10trwab ka 
prz. estępców pod przydomkiem „Goryl", byl jej zapytała tancerka. - Dzwonię już prze- - Ach, to ty, Julito.„ Właśnie cze-

1 

sa. Przeczucie mówiło Roberto wi, że 
koch~nkiem. Ro?ert. nie chce wymienić swego cie blisko kwadrans!... kam na ciebie.„ Pozwól na górę... brzuchata kasa kryje w sobie ni ejedną ta 
nazwiska .. lecz ohar~ie Grzeg~rzowi swą pomvc - Pani łaskawa wybaczy.„ - od- - W tej chwili właśnie wróciłam ... , jemnicę, ale satysfakcję spenetrowania 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. ł R b t kł · · · · k z J t t k 1 · · t · • dt · , 1 _ z rozkazu okrutnej ciotki Hank; wychodzi par o er , amaJąc się ms o.- aspa es em a a zmę7zona„. . . JeJ wnę rza musia1 o ozyc na cpsze 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, łem zbyt mocno„. . Wolnym krokiem wspmała się na gó-

1 
czasy. 

~tóry zn~ca się n~d nią i ma!tretuje w straszli· - To!ll~sz ma. niezwykle twardy sen rę po ~chodach. Robert ?tworzył drżwi I Da!eka syrena wyła bez przerwy, na 
wy ~poso.b. Batoze~. P?zosta1ący w stosu~ka~~ Czy pan JUZ wrócił?.„ dyzurk1, śledząc za mą badawczym pełniaJąc cały pałacyk straszliwym ba-
z ta1emp1czą organ1zac1ą „Krwawy Tró1k11,t , W Ó ·• • k" Ot t ł · · "k" • 
starał się ongiś 0 względy Julity, która go od· - . r ~lt, proszę pam .. , . , . WZ~O tern. . O S a Slę pow1erm tern no- 13.Sem. . . . 
trąciła. Tera.z nawiązał z nią stosunki i spoty· Jułtta me zdradzała chęci udama się weJ tajemmcy... Robert wybiegł czemprędzcJ z gab1-
kał się z nią ~· swej !!~sonjerze.. na górę. Robert zamknął drzwi. Oparła Czego Julita chciała od Tomasza? ... netu. Teraz należało odszukać sypi:ilnię 

Pewnego dm~ B:itożek urządZ1ł w s·:·".ch a· się o marmurową poręcz na schodach Za co czyniła go odpowiedzialnym?„. Krzewickiego i sprawdzić co on robi. 
lilę · oraz prokura-tora Czybirskiego. 1 o p1ę a za ie . ar. zow.10na wa_rz 7. ra . . o e! me m g1 _narazi~ zna e c o -1 . o ~r zatrzy.ma1 się przy drz":"1ach partamentach w1elk1 bal, na który zaprosił Ju· . d · ł · k" t z ó" · t d I R b t · Ó t • 1 ź' d R b t • · · 

o czwart~i n~d ranem, gdy goście chcieli się dzała pewne podmeceme. Czyzby za- P.ow1edz1 na te p~t~ma, ale Jedno stawało; sąs!edmego P.OkOJU. Na sc~odach me by 
pożegnać, nigdzie nie można go było znaletć. wsze była tak podekscytowana po wy-. Się coraz pewmeJsze: - pałacyk Krze- ło Jeszcze mkogo. Nacisnął klamkę. 
Dr~wi gabinetu ~yły :r:amknięte .. Wywatono je. stępie w „Albatrosie". Iwickiego był źródłem głębokich tajem- Drzwi ustąpiły. Wsunął rękę i zapa!it la 

bw1·1°1;kcuzazs rezwnaollewzetorneom Bwatportka 1'Sledzącego pl'Z)'. w pewnej chwili Robert poczuł na nic, których wykrycie mogło naprowa- tarkę. Był to salon. Zamknął spowrotem 
awe ręce. Z prawe1 · · · dł ń D ł · t• ''d "ć śl d K T ó'k t " · · bk d · · dł d 1 · skroni sączyła się krew. Nie tył . jut. Na biur· sweJ ręce JeJ 10 ... rgną m1mowo 1„. z1 na a „ rwawego r J ą a I wszy szy o rzw1 I posze a eJ. 

k1.1 leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart· Jakgdyby go przeszył prąd elektryczny. I stkich związanych z nim zagadek. Znowu nacisnął klamkę. Swiatło la tar 
k~: - „O~chodzę ~obr~wolnie. "Nie __ pytajcie A _._.. I SO ki padło na poręcz wielkiego łóżka. 
nikogo o nic. Bawcie · się dobrze . Wszystko OlllWłllll• St I R b t bk · 
jakgdyby wskazywało na to że Batożek popeł· op„.. O er szy O nacisnął guzik 
nił samobójstwo. ' ~ • latarki. Pokój znowu ogarnęły ciemności 

:fedyny przyjaciel Hanki, Andrz~i l'ronczak, ~ • I "' n u 8 r n Żeby go tylko nikt nie zauważył. Przy-
ut~1er.a. pozostawiając Orzeg.orzow1 sw6l p~- . stanął na progu ciemnej sypialni. Czy 
m;etn!k• w którym jest opisana tajemnica tycia Robert położył się, lecz nie mógł za- w jego dyżurce. Zapalil światło. Nic nie tam ktoś śpi? 
H~~;~egorz wsiada do auta 1 wraca do do- snąć. W dyżurce było ciemno i cicho. zauważył. Wszystko było na swojem I Zbliżał się ostrożnie na palcach ... Na 
mu, !ecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- Był to maleńki pokoik, w którym mieści miejscu. Robert nadsłuchiwał. Chciał wy Igle potknął się o coś i w następnej chwili 
ru zabiera mu pamiętnik. lo się łóżko, s.tolik oraz krzesło. Leżąc badać, z której strony dolatYWal ów nie-

1 
rozległ się brzęk tłuczonego szkła. 

~rzeg?rz wi;-az ~ Robertem udaj„ •i,ę n~ p~- na łóżku, Robert widział przed sobą bia- pokojący syk, ale nie mógł się należycie 
1 

Robert padł plackiem na podtogę 
szuk1wan1e ta1emniczego auta. Przeb1era1ą su: ł l f"t D • k · · ł · t Ć M" l · · • k · d t · dd h p · ~ 
jako monterzy i znai~1;1ią pos7.ukiwaną maszynę ą p amę su 1 U; yzur ~ me ~la a ze- zon en owa . ia v:razem.e, ze z az. e I ws r~y~uJąc. -O ~c ·:· .. r~el?a~ł... J eze~1 
n podwórzu pałacu n1e1akiego Krze''·'ckiego wnętrznego okienka. Sw1atło dzienne do go kąta, ze wszystkich ścian, z sufitu ktoś sp1 w teJ sypia!m I Jezeh me zbudził 

Goryl zostaje wezwany przez swego szef~. od cierało pośrednio przez sień. Teraz - i z podłogi rozlegało się to denerwujące, go dotychczas alarmujący sygnał, to na-
którego dowiaduje się, te pr?kurator .c~ybirs~i pcnieważ w sieni było ciemno - dyżur- przeciągłe wycie.„ pewno go zbudzi brzęk szkła ... 
został zamoridowa~y. Zbrodniarze . ~hc~eh zarb~ć ka tonęła w całkowitym mroku. Nie ulegało wątpliwości, że to był Ale w pokoju znowu zapanowała ci-
Goryla, lecz w c1emnośc1aoh omyhlt 11ę, przy)- c· ść . i . b"ł j k"" l l . k"? Kt l" 
mując Czybirs'kiego za jego aobowtóra, ,1emno .' cisza zmęczenie zro i y a 1'l. sygna , .a e Ja I „. o sygna 1zo- sz.a, przerywana tylk~ wyciem niezrozu 

Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewie- wkoncu swo1e: - Robert za~nął... wał 1 co to miało oznaczać?... m1<;-łego sygnału. Czyzby więc Krzewic-
kiego (Tomasza) i ucharakteryzował się, upa- Jak długo spał - tego nie mógł ·po- Robert otworzył drzwi i wyszedł na k1 JUŻ wstał?„. Więc gdzie jest? ... 
dabniaiąc się do niego, poczem za!l\ł !ero miel- wiedzieć. Obudził go przeciągły gwizd klatkę schodową. I tutaj również sły- Robert podniósł się. Nacisnął guzik la 
sce K%eo;f~~twrócił tego dnia po dwunastej w sy~eny, ja~gdyby sygn~lizowano w~elki chać było o~e przytłumione dźwięki. t~rki. Snop. ś~iatł3: padł na ~ó~ko i oś~ie 
nocv. pozar. Gwizd rozlegał się tuż nad Jego Postanowił zbadać tę rzecz grunto- thł .koronki p1ękneJ, damsk1eJ koszuh ... 

uchem. Robert podniósł głowę. Przetarł wnie. Przedewszystkiem sprawdził i Sw1atto ześlizgnęt o się po piersiach i za 
Robert wyszedł na schody. Musiał oczy. Cóż to, u licha?!.„ Czy nie prze.·sta drzwi wejściowe przy pomocy latarkil'trzymało się na spokojnej, śpiącej twa-

wszysto wywąchać, wszystko zbadać. ną tam gwizdać?„. elektrycznej, rzucającej silny snop ja- rzy Julity.„ 
Caly pałac stanowił dlań wielką tejcm- Dopiero po kilku tninutach skonstato 1skrawego światła; Drzwi były zamknię- (D I I · J ł 
nicę ... Kim był Krzewicki?„. A .Tomasz?wał, że ów podejrzany syk rozlegał się te na wszystkie klucze, zasuwki i rygle. 8 szy C ąg U ro) 

.... • 
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~miertelnie zranił syna i popełnił samobóistwo1 !!~~~~~ 
SiraszPwe sceny w młeszkan1·u stroiciela '°ortepłanów maltreto-1 Dzłi w czwar~ek o godz. 7.30 wieczor•tn dla 

.I ' zwlĄ:tków robotmozyoh oraz w aobotę o ioclz, 4 
waoego przez umysłowo chorego młodzaeńca.-Okrwawiony trup Po. ?ołudnłu dla ~łodz.ieży ui<oln~j po ce~ach 

I 
na1mtszych, tragedia Piotra Corne11la „Cyd w 

Z rewolwerem W ręce tłomacz.eniu Stanis awa Wy~piańsk~ego, w iły· 
lowem 1 bogatem opracowaruu scemcznem, 

. Radom, 24 kwietnia. LEŻAŁ JEGO SYN z PO DZIURA WIO· no że Golmer w stanie uniesienia strze· \ W piątek o godz. s.30 wiecz: sztuka ~ierzera 
Na tac~sznej ulkzce SzwarliJrnwskiej NA OD KUL CZASZKĄ. lił 'kilkakrotnie do syna, następnie strze· „~orfium" z Edwardem żyteckim w roli głów-

roz~1 ral ~Ię krwawy rodzi~my ~ramat. Zwłoki Józefa Golmera opieczętowa- lił sobie w usta i ooniósł śmierć na miel· I neJ.w 1obotę remjera aroywesoł~i amerykad-
Mały aomek Nr. 18 zam1eszk1wal po- no, syna w ciężkim stanie przewieziono scu. sk!ej komedji • Stnilles'a i I. O'Knougthy'a -

pularny w l~adomiu stroiciel fortepianów do szpitala św. Kazimierza. Stw!erdzo- „Kiblo" w oJ>racowaniu Rufwida. Retyserja 
J. Golmer. Wraz z nim mieszkał jego ·~ Władysław Czengery. 

syn1 dwudziestoletni młodzian, znakomi- z• _ p <J." i TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

ty pianista. Sll•.rse ob1· on I' . lJzlś, w czwartek, dnia 25 bm. o godz S.15 
Od dłuższego czasu młody Golmer 9'" ._ · wlecz. po raz przedostatni komedia w a aktach 

zdradzał objawy choroby umysłowe). ZJAZD JADWIŻANEK. iUSZKODZENIE PRZEWODÓW ELEK· '~~~!~na Klectrzyńskiego p. t. ,,Powrót do ~rzc· 
Po odbyciu k~racji "". zakładzie dl.~ W drugie święto Wielkiejnncy przed j TRYCZNYCH. 

obłą~a.nY_ch wrócił do OJca ze śladami !todziną 10-tą sala reprezentacyjna ko- : Przy ul. Barucha nieznani sprawcy , · ~0000(:)0e0000~00000 
przezyteJ choroby. · rytarze i pobliskie klasy na parterze za- ; uszkodzili przewody elektryczne, które 

Sterany. iyciem ojciec. cierpliwie zno-

1 

roiły się od sze.reg~ pań. l w niedługi~ czasie zostały naprawione. 
sił wybryki chorego. Sąsiedzi byli śwlad Rozpoczął się zJazd tak zwanych i Dochodzeme w tołkru. 
kami straszliwych scen. W mieszkaniu Jadwiżanek'' , które w okresie 20-letnim 
Gohncra słychać było zwłaszcza, w no- .

1 

otrzymaly matury w gimnazjum żef1- : ZAKŁÓCENIE SPOKOJU PUBLICZ· 
cy krzyki i leki. skiem im. Królowęj Jadwigi w Pabjani-

1
. NEOO. 

W przededniu traglcznesro zajścia na .

1 

cach. . Dąbrowski Józef zam. przy Pl. Gen. 
ullcy Szwarli1kowskiej widziano w nocy Ponad 150 byłych wychowanek zgro ; Dąbrowskiego Nr. 6 zaczął przed domem 
choreRo syna, grożącego ofcu śmiercią. 

1 
madzito się w kaplicy szkolnej na nabo- '. swym zachowywać się halaśliwie, wo

Następnego dnia rano o godz. 10 w !żeństwo. Mszę Swiętą odprnwił i wy- ~ bee czego policja spisała protokół. 
mics~k aniu Goim era rozległo się kilka I głosił stosowne przemówienie były pre-! 
str::.:ałUw. detkt gimnazjum ksiądz Jan Wagner, o-! SĄSIEDZKIE PORACHUNKI. 

Sól siedzi wyważyli drzwi I oczom becny proboszcz parafji N. M. P. w Pab- 1 Dwie sąsiadki, Żebrowska Józefa i 
ich n n:cdsta wił się straszny widok. janicach. i Ze!igfeld ttana, zam. przy ul. Szewskiej 

W pokoju leżał stary Golmer w ka- Po nabożeństwie uczestniczki Zjazdu i nr. 5 wszczęły z sobą sprzeczkę, która 
ł!JiY ł{rwl, w rece trzymał rewolwer. . zebra ty si ę w sal i i powitane zostały! po chwili zamieniła się w bójkę. Inter
VV on~ f.fH.OŚCI KILKTJ Mf.TRóW : przez dyrektora gimna;:jum p. dr. Józe- ! wencja osoby trzeciej pod postacią po-
eilil'L' ** :: ' •

1

. fę Jędry cho"'. ską. Byłe wychow.anice ! sterunko\~ego połoi~ta kres zaciętej 

1 FKARZ • DENTYSTA. wręc~yly kwiaty p. JędrychowskieJ. Na- !walce. Epilog w sąrdz1e. 

F KO.· PCIOW. SK Ił . stępme wygtoszone zostały przemowy I . 
• . ~ / przez_ p. Kożuchowską, Somorowską i j Nl.EFORTUNNY ROW~RZYSTA •. 

Ptzvitnuie codziennie od 9-3 dr. E1chlcra. 1 Trzech rowerzystów Jechało sobie 
tf~ ,,,.·~ń· S ~~a 497 W mitvm mtstro,iu Zja7.d z9staf za- :uli cami miasta. Jednemu z nich mianowi-
~ "W1 ~ ·• <iii» kończony z tern po"tanowieniem. że w I cie Liszelowi Alfonsowi, zam. w Łodzi 

tel. 2.32-55 drugie Ś\v i eto Wielkie inocv roku 1940 to I przy ul. Krasickiego nr. 7 nie podobały 
od 

1 7 w kcznicv jest za lat .~ b„-'7iP m int mi('hce nono w- lsię nasze bmki, wjechał więc na chod-
p j otr _: OVJSka 294 nv Zi.::t7rl ... J:~ ,.,1,,,,.„.,+ ... ir rri m 1' -i ?:i11m. nik. Jadą c potrącił newną ikobietę, któ-

.,... i we ., ...... , JAW&kllłJ&W&& 

f enomenalny śp iewak - genJalny artysta 

PARCELE 
BUDOWLANE 

t>rzy ul, l<rzemlenleckleJ 
Retkińskief do sprzedania. 
Zrlosienia: Piotrkowska 40, • 

Zarząd spadkobierców I. K. 1· 
Poznańskiego, w dni pow• · 
szednie od 10-lZ I od 4 . 
do 6 popołudniu. , 

·''· •· · •··W,(.)(i)(.)r.!0(.')(.')(:)00(.)~~ 

ra szla w towarzystwie 2 mętczyzn. 
Niefortunny jetdziec został lekko p.otur· 
bowany przez prżechodnłów. 

REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: - Antek Pollctriajster. 
Nowości: - Audiencja w Ischlu. 
Luna: - Sórka genera1a Pankratowa 
W okresie świąt wszystkie kina były 

przepełnione . 

Kino-teatr 

f Schmidt 

:,ff f R AŻ" I p 
i! i '- 5 t opada 16 <Konstantynowska) W rolach głównych asy aktorstwa polskiego Aleksander Zelwerowicz, Junosza Stępowski, h:o Sym, Władysław Walter i inni. 

DZIŚ PR.EMJERA ! 
u 

Dr. med. 

Mikołaj Bornstein 
DOKTOR I 

H. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, CHOROBY KOBIECE 

·Matki! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do · 

wenerycznych I moczopłciowych I POl.OżNICTWO 

Naru1:.~!~za a, c?i!~!~~)~~19!os „Kropli Młekf 

Pacz. o i· 12-eJ. 

5 9 Przy.fmti.fe 10-12 i 16-20. 

-~~~i-~n.j~ ~~ 9-1 i - ~- •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

TREiiilA• L';~~~~~~i·n~a Dr. BR I\ u n1tetnlsko DBS!Dkhml 
speciaHsta chorób wenerycznych, uazy. nos, •••dlo I 2 pokoje z kuchnią blisko ~odz1, po-

\;k(1r11vcb. moczoplclowyoh, dróg oddeohowych '*0Wl6Clł żądan~ las I wod:i. Ofert}' z wa-

POKÓJ dla 2-ch osób, 11meblowany 
frontowy, słoneczny, 11rzy rodzinie 
chrzeSciiańskleJ 1 utrzymaniom lu1' 
bea od zaru do orldan:a, !11. LegJo-
nów Nr. 65, m. 12 (prtvstanek traltl• 
walowy przed bram•). 'li 

SPRZEDAM dwa pierwszorzędne za
kłady fryzferskie. Wiadomość: Za• 
wadzka 33 lub Franciszkańska 6. 

UW AOAI Nowootworzona wypoży
czalnia naielegantszych sukien ślub• 
nych1 balowych, smokingów i fraków. 
Gdańska 64. 26 

l:.ł(SPf.DJENTKA do sprzedaży lodów 
natychmiast potrzebrta. Wladomoś~: 
Leopolis, Narutowicza 9. Z5 z · et a 1 tro PIOłlkOW•ka 61 P runkami pod „Letrtlsko'' do Admirt• aWadzkl fi . tel:f ę234 12 · - 'Spec. char. skórnych i wenerycznych Republiki. 20-2 

w n~;ii!f~1e_2_!4_ ś~w~ta9 0:_1;~1 P:. 1 '·~-2 P· ';~:~if!~j;!~;_t~~~-kowskł. CeygT~t~l0;n~-14,i. 1 t~l.4l00~e5} ,lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllffiiii\ -Pw-07-n~-z~-~~-~-~-JI~-1~-~~-~z-s-~h-· tie-:z:~z~k~~~:~d~~: 
mo§ć w adminlstraciL 25 

DOKTńR 

H. SZUMACH BR 
CHOROBY SKÓRNE I Wf'NERYCZNf 

Piotrkowska 58 
tel. 141!-62. 

Od 9-1, od 5 -9 pp., 
'li. nied1iele i ś:wjeta od ~ 

Rtd;R~~~!~ J!!• s.P.!~w!!t, 
ANDRZEJA 4 ?achodnia 64, tel. 185-49 

T!LEFON 228·92 irzyimule od 1~2 i oo 7-·-8.30 wie.-i ...... „ ~ l a H · w. "' lliedade l święta od 10-12 W'DOI 

LEKARZ • DENTYSTA 

I. ~UUAUMIWI 
DROBNf ogłoszenia w „Reoubl1ce'' 
Sil najlepszym i naJtatiszym środkiem 
2etkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 

przyjmuje od 10-1 I od &-a po poi. I pojedvńczv pokóJ. 3) sprzedać nieru· 

Pl I k k 5• chomość lub rzecz. <Il kupi~ collirnl· o I ows a I wiek okazy jnie. 5) dostuć PO .~a u<,; 61 

tel f 1...,.~"'a wvszuka; oracowt1 ika - nieclla .1 po-
e • ...-........ . da dtobne 01loszenie do •• R.ep\iblikr'. 
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ski.~~~~.~s:~~Pi~i~!!~~~~~,~~::r;, ~OZO· pOlkn-:IO 10~ ~·· 
nietna ... Rada zawsze być musi- tylko1N1ezwykły wypadek w oborze przy ul. Brzezłns~leJ.-
!Jależy ją ~naleźć. Pan, panie Krogulec, Kto ponosi za to odpowłedzlalność? 
Jest pesymistom. U bronetów zwykły to l . - · . 
pogląd. Lód:t, ·25 kwietnia. 1 ry, w której znajdował się ·Kowalski. że zapłacU za paszę, a Kowalski nadal 

- Bo ja tak myślę, że najlepsze by (k) Niezwykły wypadek wydarzył Gorzałka wręczył mu 100-złotowy bank żąda zaptatr: Por~ieważ Gor.t.ałka ~ie 
było całe te Polskie rozparcelować na się. wczoraj . na terenie jednej z posesyj I not I wszczął z dostawcą paszy rozmowę chce zapłacie drUgJC'1 100. zt~tych, wie· 
tyle działek, ilu jest obywateli. przy ul. Brzezińskiej. W pewnej chwili stała się ·rzecz nie- rzyciel występuje z dowcion:e skonstru 

- Mam żonę i pięcioro dzieci, tobytn , . . . . I oczekiwana. Stojąca za przegródką koza owaną przez jego pelnomocmka skargą. 
panie ze siedem działek otrzymał. . D? własciciela duzeJ obory, Jana Go-! znęcona barwnym banknotem wysunęła Twięrdzi on mianow!cie, że wlaściclel 

Mowy niema, panie Krogulec. z tych rzałki,. przybył st~Iy dosta~ca pas~y dla i się w kierunku Kowalskiego, szybkim kozy odpowiada za wyrządzone przez 
parcelacji to nic nie będzie, bo pożyczkie krów 1 kó~ Anton~ Ko~alski z,e wsi Katy; chwytem wydarła 100-złotówkę i połknę ttią szkody gdyż zgodnie z orawem o zo 
inwestycyjną wprowadzili i teraz ruchlpog Łodzią. Kowalski przywiózł pey.tn~; ła Ją. bowiązaniach, wszelkie szkody, wyrza· 
ma być gospod~rczy. . I Ilos.ć paszy, którą Gorz~lka zamowił I R_ozpacz oby~w,u !Ilężczyzn nie miała dz?ne przez ~om~we zwierzęta, podle-

-'-- W te pozyczkie inwestycyjną _ u mego w zeszl~m tygodmu. . ! gramc, tembardz1eJ, ze zastosowane wo gaJą wynagrouzenrn. 
to wcale nie wierzę _ lipa jest. Tylko· Prz~d oddaniem obstalunku Kowalski; bee kozy środki farmaceutyczne nie po-I Niedługo w sądzie grodzkim w Ło
tak piszą, ale ja nie wierzę, że ją wpro- upommal się o 100 .złotych za oaszę, do skutkowały. Wynikł wobec tego spór, Idzi odbędzie się ta J1kzwykła sprawa, 
wadzili. starczo~ą. p.oprzedmo. . . I kto ponosi odJ?owiedzialność za niezwy- na które_i zapadnie charaktervstyczne 

- A dlaczego to? Wlasc1c1el obory udał się do miesz- kłe wydarzeme. 1 orzeczeme. 
- Bo interes jest za dobry. Wszyst- kania i po kilku minutach wrócił do obo Właściciel obory, Gorzałka, twierdzi, 

. ~~;ft,;,O:,~ . ~Je~i:~ez~i:e~:i!\n~~~~s:·!~~ ! o·· lbr·zu· j. p. .-or n · o -·· grac i dotn sobie postawie. A skarb te pie 
niądze w roboty włoży i jeszcze bezro-
botnych pozatrudnia. Znaczy wszyscy W , , d - I Ó • J • t · h S ł ł natemdobrzewyjdą,aprzecieJaksięro sro pogorze C W Wie U JeS poparzonyc • p ()llę O 
bi interes, to przecie zawsze jest tak na 11 · , d St ł k ł 50 J h świecie, że.jakiś pan, zat?hił ..._panie zagro .- ra y "?ynnszą o o o tys. z otyc „ 
Wirczewsk1 - to ldos musiał stracić. ł ł..'d. 2-5 k · t · t k · · · ł · 1 ·11 -' · · · I d · , K k' · i· _ Nie zawsze panie K g 1 n· · o z, wie ma. mą, a ze 1uz po up ywie m muzies1ęc1u neczny z1en.. rzy i t rązpacz iwe wo· 
iawsze ' ro u ee, ie (gr) Urząd śledczy w Łodzi powiada- . minut cała wieś stała w płomieniach. . łania o pomoc poJ!orzelców, rozlegały 

··• miony został wcz.orai rano o wybuchu· Nadeszła pomoc z sąsiednid1 wsi i się w odle~łości kilku kilometrów. --
00$0G>©00<::>00000000e0000800~0!00t groźnego pożaru we wsi Dąbek, woje- miasteczek. Akcja trwała przez kilkana· Wśród pogorzelców znajdują się ciężko 

wództwa łódzkiej.{o. Nim zdołano zmobi sc1e godzin, nie udało się jednak urato- poparzeni, przedcwszystkiem dzieci i 

Not!:llit •k • • k- i lizować ochotnic,ze oddziały straży ognio wać mieni1a wł<>'ścian. si.arcy, ldórzy nie moJ!li na czas wydo-
p hl m1e1s w~ir nad całą .W:sią P<?iawiła się olbrzy- , , Ogółei;t ~płonęło 11 zaar6d, kilka~a- stać si~ z płonąc~c:h mieszkań., . 

Na sobotnletn posiedzeniu rady tnlelsklel mia. łll;Ila· O~ie~, 'YYbuchł "'! zag_rodz~e sc1e stndoł 1 obory. Po_nadto padły oba- Oprocz 1~rzera~h;-vych _krzyk~w ludizi . 
oprócz sprawy budtetowel r.nalduJą się na po- Kaz.1m1~rza Ziehnsk1e~o, J:(dz1e. za1ą.ł się r~ sp1:zęty gospod~rskie, narzędzia rol- ro:Iegały . się ryki i_ wycia zwierząt, z 
rządku dzJennym następujące wyr w b. I dom imeszkalny. Żywi1oł był s~lny i na- mcze i za.pasy zboza. ktorych w1eksza częsć spłonęła żywcem 
2 członków komlsił łlnt't Jn 1s";a t 1 ~o~ 1 trafił na sprzyjające mu okoliczności, Cała wieś oświetlona była przez całą Straty sięgają o~ółem blisko 50.000 
ula l ustalenia granic m

1
• ~:dz~ wy~ó~ ';~zło:- ' gdyż _da.~~Y d~;~.~w i . o~~r kryte były sło no·~,, od ognia, jakgdyby był pi1~kny, sło- zlotJ'.ch. ~Ti:H.czni zal~dw~e byli .ubez.p!e· 

ków komlsJI poborowych i 3 zastępców. Odczy- i „ -· •c,,. ""' . - ...... ~.r.J~ ·--~-· ... ~ "~ - „ ·- .. . ~ ~ .• „,„ .. „ - „ - ~ ~- ~···- , „.„ lczen1.1· W_iesn.1acy są_sl~edm~h kwt ~1 za0>p1e• 
t I d kl J 61 • \ • j rnrwa i się meszczęs 1wym1, orzy po·zo 
sap~:w,e I: w~~cy 1 po1~~czeg ndyc1h kltubo1w w Kobiety-robotnice sezonowe stali wraz z nieletniemi dziećmi bez da· a ur za ,... w ra ze nas ąp zaraz\ · „ . . : chu nad ółow . 
na wstępie obrad. ·' "' ~ · t-•• ó - - - . I Władze pohcy111e wszczęły dochodze· u I domo_,GJQ Sr.~ P rzu.t~ir HLll do proc: lnie. Narazie nie została ustalona przy-

OnegdalsieJ ńocy dokonano zuchwałero1 ~,;' !J~171rrranł.~cgj11t1e~~J>Jt;ł1 czyna wybuchu żywiołowe~o pożaru. -
włamania do mieszkania Inspektora pracy 141 'd, . . ·· . I t · · . · · ~ · ' ł „ d L d I J 'J n kl i l • ł..o z, 25 kwietnia. I drngowych i plantacy1nych oraz po·ru- 1 s :me1e przyp.1szczen1e, 1z ogrnn powst.a ouwo u w o z P, ua ana "'ut ew cza, zant. {·.l D l . C 1 z . 1 L. .J • , k b' . · l wsl nt l· · tr · oś • ó -' · z:: l>l"fY ul• 11-10 Lłifntiłłda '5. Pó $tJlailro'wanlu ca·! c - •q ~: . e e!!acr-' en.tra n-ego '"'.1ązK~ I szy. sprawę z~tr~ufitenl~l o id przy pra I E•;łs~iee ~meos ozn Cl w za..,roaz1e ie 
reg-o mfeszkanrą- zfodzleJe ·skradli garderołię, i ~bohuko~ Bud.o~l.anych w Łodzi, • od cacn płantacyfnlch. . 1 &iiiiii ,A. . 
filerłznę I blżciterłę na surttę ··ok• aooó złotych. ! będą l>w. dmu dzme1szym ko.nfer~1!C.J, .z Przv: pracach f'<;eh w roku ub1egłym1 I ~ 
Policja wszczęła dochodzenie , p. Komisarzem Rządowym m. Lodzr, mz. zatrudnionych było około 150 kobiet, O h . , . •• . I w. ~Vojewódzki~, w sprawie ptzyspie- ' obecnie zaś do pr~cy przyię_ta będzie I c ronne szcze~r ense ospy 

lódż otrzyma do 1 ii b d 'e n fili • szenia rozpoczęcia prac sezonowych w . tylko połowa. Kob1ety-robotmce sezono t . . 1. 

(Jóczto",e· .z kto"rych dpnca rb .d IWI ł owe d e ; Lodzi. i we czują się po.krzywdzone tą de:::yzią i I odbywaf su~ ~f, d t e w dozorach 
, Je a ę z e s ę znal o- , z · 1 · t · , , · · b r • , • b d · · d 1 ·' a.. wała w lokalu przy ul. Moniuszki 4, a druga w~ d i wiąze { . i~ erwen1o~ac roymez ~- ! ~om~gachs~ę. ę ą ~r:rJ~c.1a b r!-'c pkan li !H:ma;rro· · r.·~ 1 

pałacu konsula Elserta . przy ul. Piotrkowskiej ' z; . . w spr.aw:ebczta~k~~e~o ws rzybmat mha . acty1ndy~ ·eybs~me1 l oksc1 rob' o lnic, Ja a L. ódź, 25 kwietnia. 
ńl' 1.,,.. ani;azo·waillla 10 o ru ow przy ro 0 1 ac za ru me>na y1a w ro u u lei! ym. (\•) Do···oczne s"'c-ep' : . h • ";>o . 1 _ „. ,.. ieme o::py O·C ron . · •• s·t •k · "~ # b d I h nej, przeprowadzane p-rzez Wydział Zdro . w. r~~zkief ubez~lec~altll społeczneł nastąt>J : . r~1 . pm~ttou1n1lł &„Hl . U ~ID ~nyr. J v.:-otnoś,ci. Zarzą~~ ~iejs.kiego, _odbywać 
w na1bhzszi•ch mies1ącąeh gruntowna reorganl. i M '4 ~ M w n u w "·'w u n I ł.- I się. bęuzie ~ ok1 esie od 2~ k·wrntma d'? 
zacJapom?cylecznlczei,Ob~cnl?nawarsttaciej W t•azie Diepodp· łsania UlDOWy zbioroweł ldma ~7.ma1a r. b. w ~odzmach od S-eJ 
znaJdule się sprawa reorgamzac1i pogotowia dla ·' do 10 e1 rano. 
naidych wytn1dków l pogotowia położniczego. 1j · . Łódź, 25 kwietnia. l nych a nie ich organizację a to z tego po I . Szczepien}a o;chronne przeciwko o:;-

. . (k) Wczoraj · odbyta się międzyzwią- 1 wodu, że przemyslcy: cy stale oświadcza I pie; odbywa~ stę będą we wszystkich 
~bro" f'f fnlanriJfl. CZRB · \ zkowa konferencja pracowników bu~o- I ią na. konferencjach, iż ni~ maia. p~łn?-! do,zc.rach samtarnvch. 
łJR u 9 • I wlanych dotycząca zata~·gu w lódzkun 

1 
mocmct~ do . występo~vama w 1m1enm I • • • . . 

~ ónast, ostatniego trzęsienia ziemi na wy- . przemy~1e budowlanym, Jaki ~owstai po . wszystkich pracodawcow. . . ReJestracJa ru111onn,'1·reł,, . 
!lple Formozie badło 14.0oO osób. 250 tysięcy zerwamu przez przemystowcow ostat- Pozatem zapadła uchwala zwr6cemal . ilł~ 'v~W! "H r\ 
indz'._!ozostało e"1; .d".'chu ~a,d głową„. . niej konfereą~H. w inspe~cji pracy. się równie* w ,dniu dzisiejszym do ttrzę- Kto ma prawtJ . do. W~JhmyWch"lia 
. Na wscho.dme1 !{~amcy. FranCJ! .odi~ywa!ą l Przedstawiciele sześCIU organizacy· j du wojewodzk1ego z prosbą o nakłonie- t'""~O - .,. ,,... ~ się .przegirlliPowama oodl'.l1ałów 1 wzmacmame ~ar- 1 h . . . . . _ ''"::ir · uW ·,:uU 

nizon6w nad!!ranieznych zawodowyc a więc zw. klasowego, me przemysłow~ow budowlanych do' L. d, 2 k i I 
- W Badenji pewien lekB.l'z otruł czworo ' „Praca", Z. Z. Z„ gospody murarzy, cie- podpisania umowy zbiorowej i zlikwido ( ) . ? z.. 5 W ętfl a. , 

5~.?}0h dzi.eci w wieku <!d 6 cło 15 lat1 poczem j ś. li i zrzeszenia rzemieślników uchwaliHlwania w ten sposób zatargu. k. Przed kilk~i dt11~m1 og!oszona zo-
:mi'kł beNz s\~duf. „ dld ·-·'-' . . k d: zwrócić się w dniu dzisiejszym do okrę O ile interwencja zw zawodowych stała usta wa 0 pielęgmarstw1e na mocy 

- a .... on erenc11 na unąin1e1, 1ai a o :bę- I . . · której state prawo wyk ny i I t dz~e się w sieripniu b. r. w ~ymie, 9 paflstw • gowego inspektora p;acy, p. Wyrzykow lnie odniesie pożądanego rezultatu, zwoła . . . ,· 0 
• wan a pm< Y p~pisz? ko~~eneię: ~wa,ran.tującą poszanowanie 1 ski ego, aby zwołał\. bieżącym tygodniu się jeszcze w bieżącym tygodniu os ta· k1

1 pdiejlęgrnarskiej będą mtaly osnhy, DO" 
me;podzielnos:1 Ausu-11. • ponowną konferencfę I zaprosił na nią teczną konfereneię międzyzwiązkową s 8 a ące dyplom szkoły pielęgnlz.rf!dej. 
hkliw-; ~r;ź1~~a~l :~ł::az r~i!i:ec:~~~~:. ~~ wszystkich przemysłowców budowla- na które! rzucone ~ostanie hasło sttaJku: Pr~e9 P.rz1 yst~pl_e~!em do 

1 
wy~rn_i1 s;·w a 

c1,ele śzhttmowej dywizji komurtislyczhej stoi nbia ~aJęC pie ęgnia1slqch, ple,ęgn1a1k1 ZO 
żona ro;r,slrzelane!{o genetała. . Okrad·ziony został w sp· elunce owiązane będą do zarefost1"owanl1:1 s!e _ - w ty.rolu. po.d <?beraudor,Eem hala g_ór• . a . . . u wojewódzkiej władzy adntłnistrac~·i 
~1ka A~geraJ,pe zna1du1e s_1ę od pome,diztałiku w1e1• Ogól · kt d · d d ,., d ,. , , ka~ocne~o w ruchu. Wedle doctyehczasowyi?h Nł łł fi . ł • • k d ne1,. s, a aJąC; ?WO Y P0°. a a .. i\ C . obl~c~eń, dotye?ez~s ob!urtęto sii: milion metrów em y 08 nOtne] es ap:. y uprawn1en oraz swiadectwo zdrowia. 
sze~crnnnych Zl'~mt. Łódź' 25 kwietnia. wał przepitych pieniędzy, gniewało go _lis~awa ? pielę~11iarstwle wejdzie 

{gr) Niemiła przygoda spotkaia Kam- jednak, że został haniebnie okradziony. I w zyc1e z dmem 16 lipca r. b. Miejska szkoła handlowa mie,rza Wichruna, w n<>ey, dni.a 25 mar- Wichrun nie poSllledł do domu, leciz udał i -~ . . . 
ca r. b. Wfohrun poiwracał ulic4 Łagiew się do pobliskiego lromisMjatu, fł<We ze 1 

• Dz1s 2 rr ~ edst~wtema 
przyjmilje Zaf i.,, kandydat6\V nkiką do domu. Był wesół i mocno pod w~tydem pr.tyznał się do nocnej e·skap,a· w Cyrku S~;;:m1~W$k~th 

Łódź, 25 kwietinia. gruzem. Dlateg~ te~ nie o~urzył siię, gdy dy. - Władz~ z.arządztły d~chodzenie. _ Obecny program Cyrku Staniew· 
(v) Dyrekcja 4·o klasowej szkoły H3'n. podesiz~a do.nieg?,l~~aś memana mu ko Przedewszy~tk1~m usitailono, ze poszko;· skich cieszy się nadal wieH-:lem JJ CJ\':cdze 

dlo1wel Miejskiej w Łod'Zi, prty ul. Kilitl• ~erta1 ~lak się pozn;1e1 oka.zało, wesoła dowany wc1ągn1~ty został ~o SJ?elu1!k1f l niem dzięki pierwszorzędnym atra:;cjom 
skiego nr. 109 rozpoczyna w dniu 1 młlja cora Kory~. Duewczyt111a z~pł'bt,l>ono· g~zi~ tego rodta1u ,obrabianie kll1entb':f z hinduskim faldrertt Blacamanem na 
przyjmowanie zapisów kandydatów do wała ro.zbBIW'~onemu pree,cho·dmoW'l, by nie 1est rzeczą normalną. Na pod9ta:wte czele. 
pierwszej klasy, poświęcił jej kitka !!odzin i zaprosiła go konfrontacii z1aa1re>s:zitowano prostytutkę, Dziś w czwaittehodh~da. się 2 przed· 

po szkoły mo·g~ by~ pl'zyjęci k.andy- d? . ~"':e~o mieszkania pl'zy ul. Ła.głew- którą ok~izała · się ~elena Helmetówna. stawienia: 0 godz. , 4.30 po południu i 8.30 
daci, którzy Wykazą s1ę ukończeniem 7 mck!le1 39. W &lii,11 wczo~a1s~ym 01dbyła się r0iz-, wieczorem 
klas szkoły powszechnej, lub trzech klas Gdy po upływiie J!odziny Wichrun wy praiwa sądowa. Helmer6wna tłOtIDac.zyła I Na prz~dstawienia popołudniowe ce-
gitn:nazjalnych oraz zdadzą egzamin szedł od S1Wei DiQWej przv·iaiciółki, a w się, te pieniędzy nie WV'kradł!a z kiesze· 1 ny miejsc zniżone d'o połowy 
spra.wdzający z ję1zyka polskiego, maite- ntięd:zycza·siie pc.ays·zedł d<> pIIZytomno- ni, wres1Zcie, wobec obciąfających do.wo , ._,,~.,_~"".i(ll·.~~·.-. . - ' 
matvki i historii. ści, z pnerażeniem skonstat01Wał, iż stał Idów, zeznała, że tak po1szkodoiwany jak I · t. _,' ' · 

. Absolwenci. k~ńcząo! szkoł~: ko:zr się b~edn.i~i~vm . o. 80 złot':ch. Jaisn~ by- i ona znaidowali się .w sta.nie niet~eź· ~ 
sta121, z uprawmen w panstwowe1 ~łuzb1e l' ło, ze p1entęd.rz.m1 „zaop1ekowała się I wym. - Sąd . J!ro·dzki skazał Helmerow· 7) ~ m· 
cywilnej i wojskowej narówni. z kończą- przygodna znajoma. Noc .ziaitem była dla nę na 6-cio miesięczny odpoezy.oek w ' ~ 
cymi szkoły średnie oj!óLnok·ształcące. ~Uichruna baird!zo kioótowrui. Nie żało- więziieniu. - - - ---~ .... .,...._ .... lliiiiliiiiirlolłl&a 

• 
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-g-,;ua .' ru ta.1J·(fL Kupiec łódzkf m-a· -140 -żon i 150 dzieci 
• • < CZWARTEK, 25 kwietnia 1935 r, 

12.~. Wiadomości meteorologiczne. 12.05-12.30 Umysł~w~·chory pasażer „na gapP." zatrzymany 
Frogram dla dzieci: a) Nasz konkurs wiosenny ~ 
-. pogadanka I. Łubiakowskiej, b) Wierszyki 1 

~1elkanocne, c) „święcone małej Basi" - opo• został na dworcu· w CzęstocJ.:.owie . 
w1adanie J, Niżyńskiej, 12 30-13.00 L. van Bee• l.I 
thoven: Symfonja c-moll Nr. 5 (płyty). 13.QO- Lód' 25 k " • ., J z h · kl · h' t C t ho N' 1 g 
13.05 C:hwilka dla kobiet. 13.05-13.15 Dziennik z, w1et01a. ac owanie mezwy ego pasazera 

1
. psyc 1a rzy z zcs oc wy. ie U1e a 

połudm~wy. 13.15-13.50 Koncert orkiestry ka- (v) Na dworcu w CzQstocnowie ar,e- wydala się jednak policjantowi podej- wątpliwości, że zostanie on przesłany 
meralnei Adama Hermana (Transmisja z Knko- sztowano kupca łódzkiego ·wiktora Ra- rzane, wobec czegn kazał mu wysiąść do szpitala dla umysłowo chorych w 
wa). W programie: „Bajki muzyczne". 13,50~ poporta, obecnie zamlesikate.~;) we Wło w Częstocffó\vie' i odprowadzono ' go na I Krakowie. 
13;55 „z rynku pracy". 13.55-14.00 Wiadomo· ••••111mmmm•••••••-ści o eksporcie polskim. 14.00_ 14.45. Marsze szczawie, który jechał pociągiem z to- posterunek policji. 
i piosenki żołnierskie (płyty). 14.45-15.35 _ dzł f,ez biletu. Podczas badania personalji Rapopor I • · • 
15.35-15.45. Przeglą~rz;i~ldÓwy, N.i zapytanie konduktora dlaczeg.1 ta odpowiedział on urzędnikowi policji,\ • 
15.45-16.lO. ,,Od sopranu do basu" _ płyty, ni~ PO?iada bi}et11~ ~ap.op_ort ndp:_iwie: że po.siada 140 ~on i 150 d~i.e~i. Pozatei;n · • · 
16.10-16.30. Recital pieśni synagogalnych w wy· dzw..ł, Z<' dos~': 1111 ; · ,,, .11 :"l:..arbow1 Pan ma meruchomosć w Łodzi l iest powaz- Arlt _ · 

koi;iąniu nadkantora Maksymiljana FTieda - stwa 1 obecnie w~:łll!.·~ skarbowe nawet nym kupcem. Wszystko to oczywiście. ~ -·· Ili 
(transmisja ze Lwowa). i · d i · ' i • t · · k · 1 · · · Gd 

16.30-16.45. Pogadankę w języku francuskim n e cucą o n ego prz~rJmowa1.: P emę- w orne -Ja na1zupe meJ powaznym. Y 25 KWIECIEŃ 1935 r. 
wy!!ł. Lucien Roąuiny. dzy, ·;\·obec .:u;.:> ni~ P · ~zuwa sic !~I' podczas niezwykłego przesłuchania je- Najwcześniejsze godziny ranne sprzyjaj 4 

16.45-f7.oo. Recital skrzypcowy Jana Straussa. do obowią7.ku ._,, ylrnpicnia biletu i mo- den z urzędników wybucłtnlłł śmiechem nauce i sztuce i przynios<1 powodzenie we 
17.00-17.15. „z lampką górnicza w podziemiach że podróżowa·~ l:<elpłatnic. Rapaport obraził się i zbeształ go. I wszelkich nowy~h poczyna_niac~. Między godzi-

Podkarpacia" - reportaż z kopalni w Steb- Odpowiedź ta udziebn'.l z,)stała kon Ponieważ nie ulegato W"'tp!iwości ną ę-mą a 10.-t:i. iest odpow1edma_pora do ~akła-
niku. . ' , . ' . . · • • '' ' dama przeds1ęb1orstw, do kupna 1 sprzedazy to-

17.15-17.50. Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- duktorowi W :-pos6o :.mpełme powazny. ze Rapaport ]est mepoczytalny, sąd warów żelaznych i drewnianych i ubiegania się 
sko P· t. „o Małgorzatce i o tańcu z huza- Konduktor na dwor::u w C Zf,'Sto:howie grodzki w Częstochowie wydal polece- o posady w urzl;'dach Od godz. 10-ei do 12-ef 
rami'' - H. Moszyńskiej • Januszewskiej. zawezwał przcdstawisiela wladzv. i po- nie zbadan.ia władz umysłowych zatrzy.· ?0 brze ie .. st _załatwiać interesy pieniężne i PO· 

17.50-18.00: Poradnik sportowy. zyc ać p d d J ś I b k ś Ok e 
18.00-18.15. Ari'e 1' p1'"'s'n1· w '"'""'-onani'u Heleny lecit mu Spisać protokuł pasażerowi na manego. z, ._em:.i. ze. 0. rngo ~ on;iu · r s 

"' •• ,lK • • • ten sprzyia rowmez nowym ideom i pomysłom 
Hrabiówny. (Transmisja z Katowic). gapę. Rapoportem za1ęłi się dwa1 lekarz.e Gorszy nastrój panuje po godzinie 12-ej. Działa- . 

18.15-18.30, „Conrad i świat" (etyka heroizmu) ·~· :OCCOOO ją niepomyślne wpływy dla marynarzy i robot-
- szkic literacki - wygł. d·r. Józef Ujejski. . ników fabrycznych, odczuwamy niepokój i dra-

JS.30-18.45: Łódzka skrzynka pocztowa-wy- Ha d I d k 1• h . Pl R t żliwość. Od godz. 14-ei do godz. 17-ei nie nale-

18.4~~:~~~~~:et~:~~A:~r~~~~~\kprlyytyp~ów: Krels- n er„. wo ą w o o 1cac acu eymon a ~~ww:rr:k::za~t°a~t~ta~~~r::f~id~Ie':;fk::~:~~ 
9 07 z 1 M" • Jesteśmy także narażeni na straty materialne r 

I · - .19.1s: apowiedź programu na dzień na· . 1eszkancy proszą Władze O szybkie naprawienie przykre przejścia w związku z miłością. Może 
stępnv. ł d • • j k• • ł t d "ść d · · ń b I 

19.15-19.25: Muzyka (płyty). I S u Ul m1e s teJ . a wo OJ o meporozum1e z oso ami p cl 
:o . ?~ '"~o \Yl•or'on·<J f. ci sr>ortowe lokalne. I odmiennej. Kobiety powinny zaniechać wszyst-
19.30- t9.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie. Lódź, 25 kwietnia. ków, którzy ustawili słupy, przywieźli kiego co nie jest konieczne. Po godzinie 17-el 
19.35-19.50. Trio foiite;pianowe Gabriela Fau1'e. (v) W dniu wczorajszym do redakcji potrzebne narzędzia i.„ jakoś nie przy- odczuwamy wzrost energii. Oczekuje nas po-

Wykonawcy: Wacław Niemczyk (skrzypce), „Jl. Expressu" przybyło g. rano miesz- stąpili do pracy. Mieszkańcy domów wodzenie w związku ze sztuką i osobami wy-
T d K 1 k ( 1 J SI k żej stojącemi. 

a eusz owa s i wio onczela) i · i ow- kańców z okolic Placu Reymonta z proś położonych w okolicy Placu Reymonta Wieczorem nastrój kilkakrotnie si• zml„n'1a, 
ski (fort.). " " 

t9.50-20.oo: Fe!jeton aktuainy, bą skierowaną pod adresem władz miej zostali obecnie pozbawieni wody zdat- Dziecko dziś urodzone _ skromne, praktycz 
2(1.00-20.45. Turniej revellersów (transmisja ze skich. nej do picia, a w całej okolicy wytwo- ne, oszczędne, fizycznie mało odporne, może zro 

Lwowa). Na Placu Reymonta.jest studnia miej rzył si~, jedyny w swoim rodzaju, han- bić Karierę w związku z wojskowości~ i tech-
20·45-.2-0.55: Dziennik wieczorny, ska, która ostatnio często się psui·e zmu del wodą. Dozorcy z posesyi·, które po- niką. towarzyskie. 
20.55-21.00. „Jaik pracujemy i żyjemy w Pol· -----

sce''· szając mieszkańców do szukania i no- siadają lepszą wodę, każą sobie płacić ZNALAZŁ SIĘ SPOSóB. 
?1.00--:-22.0{). Koncert w wykonaniu orkiestry szenia wody z dalszvcłt ·stron. Domy po 20 groszy za dwa wiaderka, przy- Nic nie mąciło szczęścia p. Zofii Nowak i p. 

symfonicznej P. R. ood dyr. Józefa Ozimiń- QOłożone przy Placu Reymonta są w czem wydzielają wodę, niczem lekar- Pranciszka Gajewskiego, którzy kochali się 

2 2.ooski;ł.~ .=;~ K~~i~!~:Ur~kl~~~~:ragi (has). większości nieskanalizowane· i mieszkań stwo. bard~o i nawet byli ze sobą zaręczeni. Ostatnio 

22.15-23.00. Muzyka lekka w wykonaniu orkie- cy korzystai·ą ze studni. mie3's.kie3·, albo- Poniev.•aż stan ten na dłuższą metę iednak doszło między nimi do sprzeczki i mło
dzi rozstali się w złych humorach. 

stry P. R. ood dyr. Zdz. Górzyńskiego. wiem studnie na podwórzach są płytkie iest nie do pomyślenia i zakłóca normai Minę/o kilka dni i żadna ze stron nie wszczę 
Z3.0Q-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 1. mają wodę ni'ezdatną do spoz· yci'a, t k · · · · k , , I k kó d · d · · z i · li 

komunikacji lotniczej, ny o zyc1a 1 pracy m1esz ancow z .a ro w o POJe nama się. na orni paczę 
Woda z pośesyj używana ·jest jedynie Placu l(eymonta, zwracają się arii za ruż pr~ebąkiwać, · że, P. :r-ranciszek i p. Zofia,. ; 

~ .- ... • d ~,~· · · · · t ś d · t d z d M' zerwali ze soba nstateczme.. . 
--::t ~!litUB"~l; i:nl~ue 111ii ~ m.r~ia, szora.wam.a.. 1 _prama, ~o- naszem P? re me _we.m o arzą u .1a _ · Przyczyną Poróżn~.p.ia było to, te p. zoti,.

11 
Dziś w nocy dyżurują nstępujące apteki: I miast wooę d~ p~~R": ·~· ną herbatę czer s!a z pro~bąo. jak~~JSZyb~z~ ~al!rawte- Ć~ciata Póiść do „Tab<1;rinu" n.a fajf, a P•. fran

Sukc. K. Leinwehra (Plac Wolności 2), Su~<c. pano ze studm m1e1skteJ. me studnt mie1skie1 1 umozhwieme ko- c1szek był za kmem 1 uparcie cbstawat przy 
J .. Hartmana (Młynarska 1), W. Daniel~.::;c~eg„ I Na krótko przed świetami Wielkiej-, rzystania mieszkańcom tamtejszym z swojem. Wcz~rai je~nak przyszedł sk~uszony 
!P1otrkowska 127). A. Perelmana (Ce1!1elntana d . . . k · . . d . d ł do narzeczone1, gdyz usłyszał od zna1omego, 
Nr. 32), J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc. F. nocy stu ma m1~JS a ponowme Się z~- obre1 wo y. że w ,.Tabarinie" można się najJeplel zabawić· 
Wójcickies!o (Napiórkowskies!o 27). psuta. Zarząd mmsta przysłat robotm- Młodzi poszli na fajf i przeprosili się • 

• z E tł o tt R ó i: A Ń s K I Rozdział dwudziesty drugi. prz~iegł je i znalazł się na parterze. Tu 
W URZĘDZIE PROKURATORSKIM. spotkała go nie51podzianka. Wofoy za-

p Ili • „ • • I W poczekalni prokuratora XV rewiru mYlkał właśnie drzwi, nie wYIPUSzczając 

romi'.1en~e sm1erc1 siedziało trzech mężczyzn. Dwaj z nich niikogo. 

3

" -·~, E , '.odziani w granatowe mundury stanowili Baron Siedielnikow zatrzymał sie 
" łi eskortę trzeciego. chwile. I · Był nim baron rotmistrz Siedielni- Wpadt mu do głowy Pewien pomysł. 

l
kow. .Energicznyim k1rokiem zbliżył sie do 

Ili p 0 w 1 e 4 t a e n s a e y ł „ a · . Po zdemaskowaniu się w czasie prze- drzwi. 
. I słuchania w areszcie baron zrzucił z sie- - Proszę mnie wrouścić. Jestem z 

- Przewieziemy go do prokurat4ry j - No! na mnie czas. Bardzo panu bie wytartą kapotę pod którą miał wcale Głównej Komendy Policji - irzekł do 
niby na dodatkowe przesłuchanie i w dziękuję za pomoc i narazie d.owidzenia. przyzwoite ubranie. Teraz ciekawie woźnego, sięgając pewnym ruchem do 
pewnym momencie zostawimy go same- - Dowidzenia panu inspektorowi. rozglądał się po pustych ścianach pocze- kieszeni ja1cl>y zamierzał W'}"jąć legity-
go w pocze:kalni. Dla większego praw- Aha.„ byłbym zapomniał. Pan ma te- kalni. Umysf jego pracował. Od czasu do mację. 
dopodobieństwa zrobimy jakieś zajście lefon? • . . czasu baron Siedielnikow bacznie spo- Woźny spojrzał na niego bacznie. ' 
w gabinecie prokuratora. Po\'·iedzmy - Nie - odparł zid1ziwiony detektyw. gla;dał · na swych aniołów - dozorców, a Na czole barona pojawiły się mate 
strzały. Pilnujący Siedielnikowa policjan - Szkoda, bo ja:k będę znał aqres cni, z .pełnem poci;uciem ważności swe- ri:rople potu. Wytrzymał wzrok woźne-
ci wbiegną do gabinetu i -zostawią go sa- ,szefa'' bandy, chciałem pana za:grosić gq obowiązku, nie spuszczali z niego go. 
mego. Sądzę że skorzysta z okazji i u- do uczestnictwa przy ar.esztowaniu. oka. Żaden. ruch barona nie uszedi' ich Ten bez słowa otworzył drzwi. 
cieknie. Nie potrzebuję dodawać że Może pan zadzwoni do mnie z.a jaką go- uwagi. Baron Siedielnikow z miną człowle-
przez cały czas będzie pod dyskretną dzinę, co? Talk przesiedzeli do~re piętnaście mi- ka, któremu się nie śpieszy wolno WY-
iecz bardzo ,,czułą" opieką. Może zapro- - Chętnie ale czy · zdąży pan tak nut. s~edł. 
wadzi nas do tajemniczego szefa. No jak szybko„. Z gabinetu słychać było głośne sfo, . J~dnocześnie ·dwaj panowie pilnie 
się to panu podoba? - Zdążę. Teraz jadę wyidać odpo- wa jakby sprzeczki... W pewnym mo- ~tud.iujący ogloszenie 0 poboiZe rekruta, 

Twarz detektywa wyrażała szczery wiednie dyspozycje. Do prokuratury na mencie silnie w~buirzony głos mcski za- s::ać ukor•.-zyli czytanie bo skier•'.Wali , 
zachwyt. Miodową będą go. W:ieźl! pięć minut. wołał: . ~ię tą satn.a stroną co i bar0n. 

_ Pierwszorzędny pomysł _ rzekł. Tam poczeka z dz1es1~ć 1 gotowe. ·- -- ~Ja pana :każę natychmiast aresz- Tak -~!ti"-'~~i do placu Kra 51ri.-,kich 
- No to zrobi'one' - No to do wmzema. tować! Tu ,_ C"' „ 1 ·n. • lł d 

' - Serwus! . - Nie zdąży pan p:rnie prokuratorze :.1:!:·0 n .:-ieaie Ill'l\.OW ws1au <· 
- Kiedy? . Inspektor Kercz wyszedł. ·- odpowiedział drugi głos. pierw<;~c' 1 bui:-ga taksów.-i Dwaj ra~ 
Inspektor Kercz spoirzał na zegarek. w chwi"lę późni'ei· Fred Baker zapła- p 1 . ~- b s· nowie pir7~5zli ruszający wta~nie samo-

. o icJanci eSll\.ortujący arona ie- ~·~ód i szv;1ku wsiedli uo ·~zwartcg~ 
- Druga - rzekł - można jeszcze cit rachunek i również wysżedt Skinął dieln1kowa spojrzeli na siebie z widocz- < -~olei wozu. , 

dziś. na przejeżdżającą taksówkę i podał ad~ nem zgorszeniem. Jeden z nioh otwo-
- Sądzę że lepiej jutro. Nawet ja res swego domu. Po kilkunastu minutach rzył usta jakby chciał coś powiedzieć. - - Zl tyi;"J samochodem - rolccił je-

prosilbym pana inspelktora o przydzie- był na miejscu. Zofja na w'idok detekty- Nie zdążył jednalk. der z nieb. ;i\ :\azując szofct r ''i n!uyty 
lenie mnie do „opieki". wa - o którego porwaniu czyta ta bar- W ga'binecie irozległy się dwa szyll)ko ;.i„;!'! klapą ,-r;,, i 3 narki znaczeJ.c 

Inspektor Kercz zastanowił się chwi- dzo wiele - wytrzeszczyła oczy i glo- po sobie następujące strzały. Szofer :,.., ._, (. czytywał UJ'~:idd kry-
lę. sem, w którym przebijało zdziwienie -· · Policjanci w jednej chwili rzucili się mh:alne, '. .i ut!razu zrozmuiol. że jego 

- Nie, zrobimy tp dtziś. A co do pa- spytała.„ w stronę gabinetu. µasażerowh' ~·· z policji i &"0 11t.i 1wgoś. 
na, przykro mi, ale muszę odmówić. - To pana nie porwali? . Bairon Siedelnikow był człowicl<:iem Bez słowa ruszył za taks6wk,\ uwo-

Fred Baker spojrzal zdziwiony na in- Fred Balker nic nie odpowiedział. szybko orjentującym się w !każdej sytu- żącą barona Siedielnikowa. To samo u-
spektora. . Biegiem skierowat się do swego ga- acji. czyniła trzecia taiksówlka, którei pasa-

- Dlaczego? I binetu. Otworzył wielką szafę, wyjął z Jednym sikolkiem znalazł się za drzwia żerem był człowi~ o wY1Qitnie handlo-
- Obawiam się te Siedielnikow spo-,niej skórzane kwadratowe pudetko ipo- mi. któremi go tu wvrowaJdzono. Ledwo wym typie, z czarną długą dosyć brodą, 

strzegłby pana... stawił na biurku. Z sypialni przyniósł nie .ie zamknał potrąciło go kilkanaście osób nbrany w typowe dla jego rasy odzienie 
- Przecież. mogę_ się„. cho~iaż ma I wielkich rozn;iaró.w . lustro .. Następnie biegnących do miejsca skąd pochodziły z nieodstę1Pną „mycką" na głowie. 

pan rację. Obeidzie się beze mme. l począł zrzucac z stebie ubrame. . strzały. 
~ozmowa u~wała się. Posiedzieli ł. N!i ustach detekty,wa bfąi~ał. _sję ta- Barnn wolnym, lecz długim krokiem (Dalszy ciąg jutro), 

chwilę, poozem m51)elct<>r · Keroz-wetail. JellllltlCz.y, uśmiecll.„ c . deszedJ .do schodów. K11koma skokami 

I 



T . . „ • I Wł h Jędrzejowska mjstrzyn!ą en!!s.-sc DO ser we oszec leni!~;~.;~;~~~~;lr~~:l1"':/~! 
na m • d ., d t • • • t l O rym Jędrzejowska odniosła duży ::::ukces. lę zynarO OWYM UrDJCJU 0 mJS rzOS W r.dobywając mistrzostwo Wbch w g1ze 

( 
'L d . I l '') mieszanej. Para Jędrzejowska ---:- łfoop 
JCO~~Sp~~ ~~C~~ ~ 0800 „ Xpr~SSU ~:~ (:~~~~4.ta War;r~e~<l~~inej t~~;1~~ . 

. Mllano, 20 kwietnia. l swe medosw1~dczeme, oo konać Tlo- l by, przegrywaiąc z Włochem Rado w l mistrzostwo zdobyła para Crawfo~d --
. Podobnie Jak inne sporty, tenis wto- ' czyńskiego i ttebde dość łatwo. I 3 setach 4:6, 5:7, 2:6. Polak bvł dobry Me. Grath zwyciężając parę Borotra . -

ski rozwinął się w obecnei Italii bardzo : Trudno jest przewidywać. iakie wy-1 jedynie w drugim secie, stawiając za-! Brugnon 4;6 4:6, 6:4, 6:2, 6:2. 
potężnie. Czytelnikom znane sa zape-l niki osiągnie drużyna włoska w tego- cięty opór Wtochcwi. Rado. który, jak • : • 
wne suk~esy. białego soortu tut~jszego ; :ocz~y~h ro~gr~'.W~~c?. faktei:i. jedn_ak I j~ż. zazn~czyłei:1, znajduje sie V.: śred- PetkU~WICZ - zaangazowany 
na tere111e m1ędzynarodowvm 1 zbęd- : Jest, ze na razie s1lmeJs1 sa. od me1 w Ctt- mei formie, pobił tego samego dnia tcze- . 
nem by toby podawać szczegótv staty- l ropie jedynie Anglia, francia. Niemcy cią rakietę francji Foreta w i den tycz- na trenera p0Rsk1ch dtugodys-
styczne. Jednakże w ohliczu rozgry- 1 i Czechy. Odbywający sie turniej o nym stosunku 6:4, 7:5. 6:2. Nielepiej tansowców 
wek Davis Coupowych -należv sięgnąć mistrzostwo Włoch bedzie selekcją powiodło się Wittmanowi w doublu, Polski Związek Lekkoatletyczny w 
do pewnych zestawień. Zanim jednak przed Davis Coupem. gdzie wraz z Belgiem Evbankem po- porozumieniu z Polskim Komitetem 0-
przejdę do omówienia tychże. muszę za i W konkurencji za,gr.anicznei turnie; niósł klęskę z rąk repre'Zentacvinej pa-1 limpijskim · zaangażował na okres trzech 
znaczyć, że warunki pracy i treningi te- . ten jest słabo obsadzony, bedzie na nim ry włoskiej Quintavalle - Taroni. miesięcy Stanisława Petkiewicza, w cha 
nisistów włoskich są z,gota odmienne Boussas Brugnon z Francji, Artens, Ma- Lepiej natomiast oowiodło się J;;- rakterze związkowego treneta naszych 
niż pozostałych państw. Sorzyjający. tejka, Baworowsky z Austrii. Menzel, drzeJowskiej, która przeszedtszv w. (), ·-długodystansowców. Wielka rutyn.a 
klim~t. pozwala na state rozgrvwki i 1 Siba ~ ~zech, a z P?lak?w - Wittma~. do na~tępnych rozg.rywek, ookonała ła- z~cięzcy Nu~miego .or~ j~go int~ligen 
turme1e na lazurowym brzegu (San Re- ; MocnieJ przedsta Wt;l s1e obsada pan, two Amerykankę 1 homas 6:2. 6:4, wy- cia oddadzą niewątpliwie wiele pozytku 
mo, Neapol, Rapallo), co da.ie możncść ' gdzie wystąpi Adamoff, SoerlinQ;-Krah- kazując dość dobrą forme. w przygotowaniach polskich bie!!aczy do 
graczom włoskim już na orogu sezonu . winkel, Jędrzejowska. Thomas. Valerio. O dalszyc!1 rezultatach turnieju za- olimpjady. (Li) 
być u szczytu formv. I Z Polaków Wittman ooszedł na pier- komunikuję w następnej koresoonden- Echa Makk2 bj.ady 

W roku zeszłym Wtochv doszły do, wszy ogień. nie wytrzvmaf icdnak pró- cji. Edgol. " . 
pótfinatu strefy europejskie.i .. 1rdzie spot Polska na drugiem mle1scu 
~ały się z _Czechosłowacja. orzea;rywa-! w . d „ 

1 
k . 

1 
. d Komisja Rozjemcza Makkabjady, 

Jąc zaledwie 2:3. ! nie Zie A on1er -ej run y skladająca się z trzech osób (w·sktad 
Pierwszy gracz ekipv włoskiej De I 'I ~· I jej wchodził m. in. p. Lebenbaum z Ło-

Stefani odniósl w powvższvm meczu/ · rozgrywek piłkarskich o mistrzostwo klasy A dzi) zweryfikowała punktację igrzysk. 
zwycięstwo nad Menzlem zwvcięża .iac 

1 

· , . . . . . · . Po uwzględnieniu szeregu protestów 
go w 5-ciu setach. Wsoomnieć należy. . . . Lodz, 25 kw1~tn.1a. I rzyslwa Cykl.1stow. Hakoah w~kazał 1ed I nastąpiły tak duże zmiany w punktacji 
że De Stefani ma za soba już dwa zwy- . Ostatnia .medz1ela roz~1ywek 1e~1ei:i· 1 nak w ostatmm meczu_ z \~IM.'~ zna<.:~n.ą . że pozwoliły one wysunąć się Polsce r...i. 
ciGstwa nad Perrym w rozgrvwkac.h n~1 .rundy mi.slrzostw. kla~y A prz.vmesie popr.a""'.'ę for~y, . tak z~ t'>lmeie r::.ozh- ! arugie, zamiast dotychczasowego piąte
Oavis Coup w Anglii w r. 1933 i w tur- , pęc. spotka1~, zapow1ada1ących się bar- "~ośc, ze ło~~1an~e po.w1ę~sz.ą w spo!ka· : go miejsca. 
11 ieju między11arodowvm o mistrzostwo dzo interesuiąco.. . . mu tern swoi mtzerme się prezenlu1ący l Obecna klasyfikacja państw, startu-
Frnncii w r. 1934. Wyniki oowyższe. / Leader tabeli, Union Tour:n~ •. ~ra .z dorobek pu!ikt?~-. . . · c eh Makkabjadzie przedstawia się 
·,ak · 'akty ''no~ć D<> "te. fan'err-o 00 wa- rez~rwowym zespołem LKS-u, ktorv me I W byna1mme1 me lepszem połoz.emu · Ją Yt ~ . ' 1 ,, ~ c ,„ 1 ,, • 7. 

1 
. • d . b . . . . 'd . . t . ł b' •. t . nas ępu1ąco. I . · n~ • b d . ~ k' powmien zasa mczo yc ,grozmz1szym zna1 u1c się ez os a i ona cs•a 1110 znacz l) A t . 406 5 kt 2) p Isk 

aJą przyrntSZC7.ttC. zę e zte on wa7. tm i przeciwnikiem dla fioletowych. Mimo to nie Makabi, której prze.:1wnikiem hę- 1 us na .- ' P " 0 a 
atµtem Wioch ~v teg rac.w eh roz· 11ednak czerwonych nię wolno lekcewa· dzie w nied,delę ambitny lc:społ Widze- 3ę7 pkt„ 3) Niemcy 346 pkt 4) Stany 
grvwkach o Dav.1s Ceuo. z·· c' K t' .1 . l t . d 1 t . Ziednoczone 329 pkt., 5) Czechosłowa-. . . . . _ y . - wa. we!> 1a wym <u 1es u Je na< ez . . ) 

1 Dn~g1:n smgl1st~ będzie z, oe\~ne Ra-
1 

roczący · tuż za UT. zeszłoroczny o~warta. cia 324 pkt., 6 ~alestyn~ 3.19,5 P ~t. 
do. cn.oc wy~azuie on fo:m.e n;eszcze-. mistrz okręgu Ł TSG. napotka również Na i ~ie:kawsze spot~ 1me dnia odbę- I Polacy zebrali wym1e_moną liczbę 
S?Ólną t ~to wie. czy Włosi me s1egną tu 

1

, w Wojskowym K. S. na niezbyt groźne· dzie się w godzinach popołudniowych. punktów według następuJącego sche-
do archiwum, by wydobyć De Morpur- ~o przeciwnika, którel!o pokonanie nie I .lest to mecz Strzelecki K S __ WIMA., matu: . . · 
gę. powinno nastręczać biało-czaru~m po· Ze~pół fabryczny wykazał w nstatnich' za lekkoatletykę - 178,5 pkt„ gnn-

Ten ostatni znany ie st światu te~ti- 1 ważniej8zvch trudności, spe::ia.lnie przy . nieczach mistrzowskich, że dzisiaj smia· ! nasty kę - 56,5 · pkt„. pfywanie 47 ~kt., , 
sowemu i~l~o je..den .z dziesiatki naileo- , świet~ie! dyspozycji strzałowej ich na· ! io m?że być_ zalicz~ny :h najlepszych ""'.' : bo~s 21 pkt„ zapaśmct~o 4 pkt.; p1tka 
'17.vch tems1stów świata w latach 1928- pastmkow. 1 u1dz1, pr1lw1erdzeniem cl~go była tez · nozna - 6 pkt„ koszykowka kobieca -
1930. I Ciężką przeprawę mieć będzie bez· ;tra widzewiaków w spotkaniu treningu- 26 pkt„ tenis 8 pkt., kolarstwo - 10 pkt. 

Doubel włoski jest na razie tvlko na- ·wątpienia Hakoah, podejmujący na bo· wem z t eprezentacją Ł )dzi przed me
dzieią, chociaż ma do zanotowania s7.e~ isku ŁKS-u zespół Pabjanickiego Towa· c:e.em z Wrocławiem. 
i·eg 'sukcesów. Taroni, Ouintavalel by- · 

Delegaci Łodzi 
li iuż w Polsce wespół z Oiorsrn De Ste- p z B n1·e zgodził sae fanim i Sertolia i mieli okazie. mimo 

8 11 8 
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na walne zebranie PZTK 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 

się w Warszawie doroczne walne zebr:! 
nie Polskiego Związku Towarzystw Ko 

F.~edler w ataku ŁKS na pr~edłużenie pobytu ·Smitha w Ł.odzi Jarskich. Jako delegaci ŁOZK wyjeż-
R h T h k k. PZB B'll s 'th · c 'th Ł d . d d . 15 . . t dżają· na to zebranie z todzi pp. prezes na mecz z ut em rener o sers 1 . p. 1 Y m1 I ::;mi .a w o z1. o m~ .maia zam1as w. Szymski i sekretarz s. Wierucki 

. . . przydzielony zost:lł do Łodzi na okres .-, maia. Przed kilku dmam1 nadeszła do 
w związku z mecze!Il ~1łkarsk1i:i 1-go miesiąca. Jednakże termin ten zo- Łodzi odpowiedź odmowna.Władze bok I Imiela w oboz~e 

t~.S --Ru~h, !ctóry o.dbędz1~ się w nai.: stał częściowo zredukowany, gdyż p. serskie moty ują odmowę tym że ewen 
b~izszą ~i~dzielę, k1erowmctV;'0 . sekc~1 I Smith bawit kilka dni w B,ydgoszczy na tualne przed~~żenie pobytu S~itl:Ia w I przedo~impijski~ lekkoailetólA'. 
PttkarskieJ ŁKS-u przygotowuie JaknaJ-1 mistrzostwach bokserskich z. Strzelec- Łodzi pokrzyżuje plany Zarządu PZB., W dnm :vczoraiszym rozpoczął s~ę 
silniejszą ~rużynę i. w tyt?. celu p_rzepro kiego. Smith . wyjeżdża bowiem z Łodzi na w Warsza_w1e w Ce~tralnym Instytt:c1e 
wadza zmiany„ Mianowi.cie na sro~ku Wobe.:: powyższego łódzkie władze miesiąc na Śląsk, a następnie udaje się I Vf_F _na Bielanach pierwszy przedolni:· 
ataku za~ra ~1edler,. a Jako tączmcy hokserskie zwróciły się do Zarządu P.Z. na urlcp, by bezpośrednio po urlopie PlJS~1 . obóz _lekkoatletyczny. W o.bozi':! 
ticrbstre1ch 1 • Sowiak. Pozatem ŁKS B. z prośbą 0 przedłużenie pobytu p rozpocząć kurs olimpijski. wezm1e udział ogółem 33 zawoclmków, 
zwrócił się do zarządu Ligi z prośbą o · z których część przybyła do Warsza-
darowanie ewnt. zawieszenie pozostałej! Bezbramkowy mecz I Chama \U obozie wy już w dniu wczorajszym, zaś pozo-
ka ry Pegzie II, tak że w razie grlyby l stali zjadą się do 29 bm. Z okręgu tódz-
prośba była uwzględniona Pegza lf wy W Krakowie kiego wyznaczony został dodatkowo 
stąpilby przeciwko Ruchowi na środku przedollmplJskim Pit:śclarzy tylko jeden zawodnik, a mianowicie rc-
pornocy. Ruch również wystąpi w Team Cracovia-Garbarnia Skład pięściarskiego obozu olimpii· kordzista okr. w rzucie kulą i dyskiem 
swym najsilniejszym składzie z Tatu- przeciw F.C. Wien skiego został już jak wiadomo ustalony Imiela (KSZO). Imiela posiada ćloskona-
siem w bramce, Dziwiszem w pomocy Kraków, 24 kwietnia. przez władze bokserskie. Jak się jednak le warunki fizyczne i w sezonie ubieg-
oraz Wilimowskim, Peterkiem i Oemzą Dziś popołudniu rozegrano tu mecz dowiadujemy na prośbę trenera Smitha tym osiągał w rzucie kulą ponad 13 mtr 
w ataku. Ruch, który i w tym roku jest piłkarski między F. C. Wien, a zespołem ma być również przydzielony do obozu zaś w rzucie dyskiem ponad 40 mtr. 
najpoważniejszym pretendentem do mi- kombinowanym złożonym z graczy Cra· gdańszczanin Choma, który na mistrza. Kierownikiem obozu jest kpt. Baran, a 
~-trzostwa Ligi z ŁKS-em rozegra swój covii i Garbarni. stwach bokserskich Związku Strzelec- trenerem p. Cejzik. 
pierwszy mecz wyjazdowy. to też spot- Mecz po grze interesującej, zakoń- kiegio wykazał dobrą formę. Nad całością przygotowań czuwa. 
kanie oczekiwane jest w sferach piłkar- czył się wynikiem bezbramkowym 0:0. Trener Smith rokuje Chemie duże jak wiadomo, kierownik drużyny olim-
skich Łodzi ze zrozumiałem zaintereso- W pierwszej połowie gry przeważali nadzieje, uważając, że ma on wszelkie pijskiej PZLA dyr. Szlachciak. 
waniem. polacy, jednak ataki ich rozbijały się o . warunki ku temu, by stać sie jedną z 1ep Ciekawy . odc..,ut 

doskonałą obronę gości. stych wag ciężkiich. ,_ 11 
Sekcja kolarska Wiener Sportclub w warszawie 

Polski Związek Cawn Tenisowy Wczoraj odbył się w Warszawie odczvt 
ŁK.7-u została wzmocniona 

Sekcja kolarska ŁKS-u uległa w bie 
żącym sezonie poważnemu wzmocnie
niu, gdyż, jak się dowiadujemy, wstąpili 
ponownie do klubu znani kolarze Hof
sznajder z SKS-u i Bartoszek z Resursy 
łfofsznajder kończy wkrótce służbę 
wojskową i wraca na stale do Łodzi. 

zwyclęi:a W Częstochowie otrzymar dla Jędrzejewskiej zaprosze- sekretarza szwajcarskiego Komitetu Ol'mvii-
Częstochowa, 24 kwietnia. nie na turniej o mistrzostwo Austrji, któ skiego d-ra Messerli pt. „Nowoczesny ol impizm 

a zdrowie". Dr. Messerli jest szefem zdro :vi:t 
Rozegrany tu w środę mecz piłkar- ry odbędzie się W dniach 4-12 maja. publicznego m. Lozanny oraz osobistym przy-

ski między Wiener Sport-Club, a miejs- Na turnieju tym Jędrzejowska broniła- Jacielem twórcy nowoczesnych olimpiad bar. 
cową drużyną Częstochówka, zakończył by tytułu mistrzyni Austrji, zdobytego Coubertina. . . . 
się zwycięstwem ~ości w stosunku 7:2. w roku ubiegłym. Wyjazd Jędrzejow- .Na odczycie byh obecm ,Przedstawiciele 

· , d k 'd I d k' · d W! d i t · d d ; świata sportowego. Odczyt, ktory zagaił pik. W1eden;zv
1
;v . ~o ah.z ym wzg ę em t s iejJ . o e !1 a zRos ame z ecy 0wanvJ Globisz, WYiloszony był w języku francnskim 

przewyzsz 1 mu~1scowyc po ei powrocie z zymu. i urozmaicony licznemi przezroczami. (L.) 



Matka zaorała sz~śclole!ulei:o synka na „on
cert znakomitego planisty, Malec był po raz 
pierwszy na koncercie. 

- Wiesz, mamusiu - powiada malce, wska· 
zuiąc palcem na muLylrn -- ten pan musi być 
bardzo biedny„, 

- Dlaczego tak sądziszr - pyta zdziwiona 
matka. 

- Bo on nie ma radia i musi sam i:rać.„ 
** * J 

Pewl-n Jegomoś~ zatrzymuje na ulicy leka-
rza i zwraca si~ dori: 

- Panie dokt')rze, prędze)! •• Mole dziecko 
połknęło dwuzłotówii~!-· 

- Niestety ·- c•dpowiada lekarz - bi.dę 

mógł do pana przyjś~ dopiero wieczorem„. 
- To może mi pan doktór narazie pożyczy 

2 złote?.„ 
•• * 

Pewnego dnia wchodzi _pani Ciumlrnwr.ka do 
kuchni, a tu - patrzy - .~arysla siedzi I 
płacze. 

-Co się stało, Marysiu?„. Dlaczego Mary- I 
sla płacze?„. 

- A bo„. a bo proszę pani.„ stało się wielkie 

2d.1V ~irlrRL~'I 1os5 

10 n w Pa-„_.„ 

nieszczęście.„ Spodziewam się dziecka. W Paryżu wiosna rozpoczyna się wcześniej niż w innych stolicach europejskich 
- Marysia?!?„. Kiedy to się stało?.M a to dzięki klimatowi francuskiemu. Oto piękny widok wiosenny na Champs 
~ W zeszłym tygodniu„. To ten syn naszego Elysees w Paryżu. 

duoroy_ ~ iank~~dUwa~ Puybp~mn~ 1 -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wieczorem na schodach„. Tak ml obiecywał 

gorąco, że mu uwierzyłam I mnie zwiódł! Skąd 
mogłam wiedzieć, że bestia kłami.e?! .•• 

- A co on Marysi obiecywał?." Małżeń· 
stwo? 

- Nie ••• Kino ml na niedzielę obiecywał, 
oroszę pani.~ 

•• 
* 

Ormiańr.kle zagadki: . 
- Co to jest?„. Czarne i stoi na Jednej 

nodze?." 
- Nie wiem„. 
- Kulawy murzyn„. A co to Jest?„. Czarne 

t stoi na dwucb nogach?.„ 
- Też nie wiem„. 
- frajer... Dwuch kulawych murzynów„. 

A co to Jest?.„ Czarne i stoi na trzech nogach? 
- Trzech kulawych rnunvnów „ 
- .Nie„. fortepian! 

*.;; 
* Rekrut Wywerka Jest naJglupszym żołnle-

rwm w całej kompanii. Szef nie może sobie dać 
z nim rady. Wreszcie pewnego dnfa zdenerwo· 
wany woła: . 

' - Kapral!„. Zamknąć tę ofermę na trzy dni '· · .. „ ..... ·;"·········· ., ' 

do paid i dawać mu codziennie mięso z roso-,1 W czasie świąt Wielkiej Nocy ?OOO b. kombatantów francuskich przybyło do 
łem za karę, bo to iaroszl Rzymu. Na zdjęciu widzimy ich, gdy opuszczają Kwirynał po wizycie u króla. 

Nr. 115 

W BUTACH WODNYCH PRZEZ IC(. 
NAL LA MANCHE • . " „r ~~··~ 

'! 

I 

Słynny sportowiec Fryderyk Walter 
postanowił przebyć kanał La Manche, z 
Anglji do Francji w „butach wodnych" 

własne} konstrukcji. 

KRÓLOWE PSZENICY - KRÓLOWI 
ANGIELSKIEMU. 

I Kanada wystała na dziert jubileuszu 25 
\ lecia panowania króla angielskiego Je-
1 rzego dwie swoje najpiękniejsze niewia-
sty, które jako „królowe pszenicy„ zło
żą parze królewskiej orygJnalne dary; 

I rzające? Pan chce ją usunąć z teatru? pogoda. 
Nie, niech pan tego nie robi. Mnie się ta - Dziękuję panu. Nie mam czasu -
zabawa bardzo podoba. Będę walczył o odparła, żegnając się z nim S?:ybko. 
jej względy. Dziś już rozpoczynam kam· Następnego dnia znów wezwał ją do 

Cod z!enna nowelk~ ,,Expressu" 

órzgsflko 
panję. siebie dyrektor opery. 

- Pan dyrektor wzywał mnie do sie j czwartej do piątej po południu - zakoń· I rzeczywiście tel!o wieczoru przys· _ Pan Routt jest w pani zakochany 
bie, prawda? - spytała śmiało mała czył dyrektor. lał jej wspaniały kosz kwiatów. oświadczył z uroczystą miną _ Po· 
drórzystka opery ' paryskiej, Izabella -Nie przyjdę - odparła stanowczo Nazajutrz powtórzył to samo. wiedział, że gotów jest wszystko dla pa 
Bacon, stając przed obliczem wszechpo· mała chórzystka. Dopiero trzeciego dnia załączył do ni zrobić. Narzeczony pani otrzyma wspa 
tężnego dyrektora. . - Pani nie przyjdzie? - Nie - rozu· kwiatów następującą kart~czkę: niałą posadę lub duże odszkodowanie 

Dyrektor zmierzył ją przenikliwem miem? - Co to ma znaczyć? - wybuch - BęQ.ę szczęśliwy, jeśli pcin\ w cza· pieniężne. 
spojrzeniem. nął dyrektor. sie przerwy udzieli mi kilku chwil cza· Oczywiście, jeśli pani z nim zerwie. 

Była doprawdy śliczna. Nie dziwił się - Nie przyjdę i to wszystko. su. Proszę sobie wyobrazić, · że nawet Anita 
już, że słynny bankier Emil Routt tak - Dlaczego? Emil Routt Florest już wie o pani i jest bardzo zaz· 
się nią zain leresował. - Dlatego, że nie znam pana Routta, Izabella zastanawiała się trochę drosna. 

- Czy pani wie, kto na panią zwró- a obcym ludziom nie składam wizyt." Zre wreszcie powiedziała garderobianej: - Pan dyrektor bedzil? łaskaw zako· 
cił uwagę? - powiedział, uśmiechając sztą, przyzn<1.m się panu szczrze, że mnie - Proszę zawiadomić pana Routta, munikować Routtowi, że nie zgadzam 
się przyjaźnie. wcale ten magnat nie interesuje. że dziś jestem zajęta. się na żadne tranzakcje. Mój narzeczony 

- Nie wiem - odparła mu lekko za _ To jest niesłychane! Pani widocz· - Pani mu odmawia? - przeraziła ró~ież nie przyjmie żadnych propo· 
rumieniona. nie nie zdaje sobie sprawy, kim jest się staru~zka. 

1
Niech pani tego nie robi! V/CJl. • 

Emil Routt, jeden z najbogatszych lu Routt! Przecież temu człowiekowi nie To szalenstwo. . - Pani jest szalona! - wybuchnął 
dzi we Francji, któremu zawdzięcza swą ośmieli się przeciwstawić żaden minis· I - Proszę spełmć polecenie -- od· dyrektor. 
karjerę wiele gwiazd scenicznych i fil- ter. Czy pani wie, czem może grozić pa· parła st~nowczo. . . Gdy zawiadomił bankiera o wyni-
mowych. Czy pani wie, kto jest jeg0 o- ni Q<dmowa? Routt potrafi się mścić. Mo .Naza1ut!z Routt ~now przysłał kw1a· kach swej rozmowy, tern zawołał z 
hecną przyjaciółką? że mnie zrujnować w najkrótszym cza· ty i ponowił swą pros hę. . wścekłością: 

- Wiem. Anita Floresci. sie. Nie, moja pani, tak nie można sta· I tym razem .spotkał się .z odmową. - Dość mam już tej zabawy! Wyjeż 
- Tak jest, właśnie Anita Floresci, wiać sprawy. Albo pani się zgodzi, albo lzab~lla prz".1ęła ~o dopiero po o- dżam dziś do Włoch i przestaję się zaj· 

uznana za najpiękniejszą kobietę Pary· usunę panią z teatru.. trzymamu trzeciego listu.. . mować tą małą! 
ża. Czy pani wie, że Routt wybudował Mała chórzystka zastanawiała się Była bardzo chłodna 1 lakoniczna. - Straciła pani jedyną okazję w fy· 
dla niej cudowną willę, że kupił jej dwa przez parę chwil. - Czy nie chciałaby, pani ze mną ciu - oświadczył Izabelli, dyrektor o· 
wspaniałe samochody, że wreszcie zasy - Proszę powiedzieć panu Routtowi ,spożyć kolacji? -- pytał bankier. pery, !!dy ją spotkał następnego dnia. -
puje ją naidroższemi futrami i królewską że powinien się postarać zawrzeć - ze - Wykluczone - odpowiedziała sta !Pan Routt wyjeżdża do Włoch! Przegra 
biżuterią? mną znajomość. nowczo. ła pani! Przecież teraz już wiem, że pani 

- Słyszałam o tern wszystkiem - To jest moja ostateczna odpowiedź. - Czy mógłbym wiedzieć dlaczego? Jwcale nie ma narzeczonego! Przeciągnę 
szepnęła dziewczyna. I wyszła z gabinetu. · - Dlatego, że mam narzeczonego. - ła pani strunę! 

- I właśnie ten człowiek zwrócił na W kilka minut. później dyrektor ope- rzekła. Kocham go i prócz niego nikt 
panią uwagę. Powiedział, że pani mu się ry zatelefonował do słynnego magnata i mT.Jie nie interesuje. Upłynęło sześć miesięcy. 
bardzo podoba, że chciałby się z panią powtórzył mu to, co powiedziała mała I pożegnał~ z~u.mi?nego bankiera. Routt znów wvbierał się do Włoch . 
spotkać . Podobny zaszczyt nie przypadł chórzystka. Routt byna1mm c1 me dał za wygraną. Tym razem jednak w towarzystwie 
jeszcze żadnej chórzystce naszej opery. - To bardzo ciekawe - roześmiał W parę dni późnie j, ~dy Izabella wy· 1 swej młode j małżonki dawnej chórzyst· 

Izabella milczała. się Routt - Ta mała jest pierwszą ko· ' h o rlziła z teatru, podszedł do niej na ki Izabelli Bacon. ' 
- Routt prosił, ą.by pani odwiedziła bietą w Paryżu, która nie przyjęła mer,o /ulicy. - Może przeidziemy się trochę -

1
1 

go jutro w jego pałacu. Będzie czekał od zaproszenia. Pan uważa, że to jest obu- zaproponował - Taka dziś· wspaniała 
Dol 
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